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Jeneralna rozprawa nad budżetem, zakoń- 
czona niezbyt szczęśliwie wyborem „komisyi 
dyscyplinarnej,“ prowadzona wbrew intenecyom 
skróconego postępowania obszernie a nawet 
rozwlekle, nie wyprowadziła mimo to na jaw 
nowych idei i pomysłów, nie dała nawet wy- 
raźniejszych wskazówek co do przebiegu i 
skuteczności dalszych prac Rady państwa. 

Wbrew zamiarom mowy tronowej i zgo- 
dnym z nią oświadezeniom przywódców stron- 
nietw, dyskusya budżstowa nie była ani rze- 
czową, ani spokojną. Mówiono w niej o wszyst- 
kiem, tylko nie o tem, co stanowi jej wła- 
ściwy przedmiot; poruszano najtrudniejsze 
kwestye polityczne, nawet takie, które mogą 
się tylko odnosić do dalekiej przyszłoś u 
i których związek z obradami parlamentu 
jest bardzo luźny, a za?omniano całkowicie 
o najważniejszej sprawie, to jest o budżecie 
państwowym. Nie robimy z tego Izbie za- 
rzutu. Jeneralna dyskusya daje zazwyczaj 
najobszerniejsze pole do rozb erania kwestyj 
politycznych ogólnej natury, która kiedy in- 
dziej nie mogą być poruszone, a poprzedni 
minister skarbu dotykał sam swojem eæposé 
finansowem najważniejszych spraw ogólno- 
państwowych, dają” przez to sposobność mow- 
com zabierającym głos w dyskusyi, do połą- 
czenia oceny finansowej gospodarki państwa 
z ogólnemi politycznemi uwagami. Chłodne 
i prawie wyłącznie liczbowe wywody Dra 
Steinbacha nie zachęciły widocznie mowców 
tegorocznych do bliższego rozpatrzenia głó- 
wnych zarysów jego budżetu; weszli oni sta- 
nowczo na pole polityczna i przeprowadzili 
dyskusyę tak zupełnie, nie uwzględniając jej 
zasadniczego przedmiotu, że minister skarbu 
nie potrzebował już po raz drugi głosu za. 
bierać. 

Rozpatrując uważniej główne momenta 
ukończonej dyskusyi łatwo spostrzedz, że 
największą jej część zagarnęli mowcey stron- 
nictw skrajnych, którzy, jak zresztą zwykle, 
wyrażali w sposób bezwzględny swoje nieza- 
dowolenie z istniejącego stanu rzeczy. Młydo- 
czesi, antysemici, narodowcy niemieccy mó- 
wili dużo i długo, powtarzali jednak w ogóle 
znane skargi i dawne życzenia, których inte- 
res już wskutek ciągłego a bezskuteczneg 
powtarzania znacznie osłabł. Olnosi się to 
specjalnie do antysemitów, którzy pomimo 
niewątpliwego oratorskiego talentu Dra Lue- 
gera, zamykają się w zbyt ciasnem kole ra- 
sowych przaciwieństw, aby mogli na tej dro- 
dze doprowadzić do rozytywnych rezultatów. 
Młodoczesi przymuszali się do pawnego umiar- 
kowania i oszczędzili parlamentowi i prawicy 
występów pewnych osobistości, których zapa- 
trywania i wywody niczyjej sympatyi wywo- 
łać nie mogą. Tem mniej usprawiedliwione było 
wystąpienie Dra Mengera, który zresztą w kole 
liberalnej lewicy reprezentuje żywioł nadzwy- 
czaj zbliżony do niemiecko-narodowego klubu. 


równie obrażający jak niesprawiedliwy i nie- 
uzasadniony i nie dziwimy się wcale, że wy- 


gera była tem bardziej rażąca, że właśnie 


dnio, acz mimowoli wywołał, należy do naj- 
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Dr Menger dawniej zaciekły, a niefortunny 
antagonista ministra Dunajewskiego, nie od- 
znaczał się nigdy politycznym talentem ani 
parlamentarnemi formami. W obecnej dysku- 
syi posunął się on tak daleko w swej ger- 
mańskiej i centralistycznej zapamiętałości, że 
nazwał tych wszystkich, którzy swój polity- 
czny program na czeskiem państwowem pra- 
wie opierają, zdrajeami stanu. Zarzut ten jest 


wołał niezwykłe oburzenie wszystkich stron- 
nictw czeskich. Brutalna napaść Dra Men- 


ten mowca młodoczeski, który ją bezpośre- 


umiarkowańszych i najwyksziałceńszych człon- 
ków swego stronnictwa. W mowie Dra Ma- 
saryka najuważniejszy słuchacz do przeci- 
wnego obozu należący, nie znalazłby nie ta- 
kiego, coby obrażało już nie austryacki pa- 
tryotyzm, ale nawet narodowe niemieckie u- 
czucia. Jeżeli zatem Dr Menger uznał za 
stosowne rzucić Drowi Masarykowi w twarz 
nazwę zdrajcy stanu, to uczynił to z oczy- 
wistą chęcią ubliżenia nietylko młodoczeskie- 
mu stronnietwu, ale całemu czeskiemu naro- 
dowi, Nie chcemy przypuszczać, aby nieprzy- 
zwoita wycieczka Dra Mengera miała na celu 
osłabienie poważnych 1 pojednawczych wy- 
wodów Dra Plenera, który na samym wstę- 
pie rozprawy budżetowej wypowiedział kilka 
uwag świadczących o pokojowych intencyach 
roztropniejszej części lewicy. Dr Plener 0- 
świadczył gotowość załatwienia kwestyi cze- 
skiej na zasadzie wzajemnych ustępstw obu 
narodowości i zaznaczył możliwość koopera- 
cyi jego stronnictwa z innemi stronnictwami 
z zastrzeżeniem zupełnej równorzędności. Prze. 
mówienie przywódzcy libaralnej lewicy Za- 
sługiwało 1 z tego względu na uwagę, że 
wbrew dawnym zapatrywaniom nie wykluczył 
on od owej kooperacyi żadnego stronnictwa, 
stanął zatem ma stanowisku zajmowanem 
przez Koło polskie. Jednakże wobee wystą- 
pienia Dra Mangera niema już pewności, czy 
p. Plener przemąwiał imieniem całego stron- 
nietwa, czy wyrażał tylko własne poglądy. 

Zapewne dla przerwania pewnej jednostaj- 
ności dyskusyi budżetowej, która obracała 
się niemal wyłącznie około sprawy czeskiej, 
zabrał głos p. Romańczuk i wypowiedział 
mowę, która wprawdzie w Izbie niczyjej u- 
wagi nie zwróciła, ale uzyskała pochwałę i 
uznanie dziennika MN. fr. Presse, P. Romań- 
czuk żalił się na upośledzenie Rusinów, na 
wybory w Galicyi, poruszył kwestyę emigra- 
cyi do Rosyi i zażądał ustanowienia posady 
ruskiego ministra rodaka. Pomysłowi temu 
nie podobna odmówić oryginalności, szkoda 
tylko, że p. Romańczuk nie wskazał także 
osoby, zdolnej do zajmowania stanowiska mi- 
nistra dla Rusinów. Jeżeli skromność nie po- 
zwalała mu mówić o sobie, to należało może 
dać rządowi odpowiednie wskazówki, gdyż 


wątpliwość, który z pięciu towarzyszy p. Ro- 
mańczuka jest najwłaściwszym kandydatem. 
Zresztą zmartwi się zapewne p. Romańczuk, 
przeczytawszy w N.fr. Presse delikatną, ale 
stanowczą krytykę jego propozycji. 


należycie p. Szczepanowski. Wogóle cały ten 
epizod był niepotrzebny. P. Romańczuk i jego 
przyjaciele mogą być pewni, że podobne ich 
wycieczki w Wiedniu nie odniosą skutku, a 
we Lwowie rozprószą wiele złudzeń. Ten re- 
zultat byłby zresztą korzystny, ale nie dla 


nikt z jego członków nie zabierał głosu w dys- 
kusyi jeneralnej; p. Szczepanowski bowiem 


wozdawca budżetowy. Milezenie to było uza- 
sądnione, gdyż w toku rozpraw nie wystąpiły 


go zaznaczenia stanowiska Koła polskiego. 


umiarkowane i ściśle określone, a zwłaszcza 


skiego ogłosił obszerny artykuł, zawierający cie- 


Inne wywody posła Romańczuka odparł 


Rusinów. 
Zgodnie z postanowieniem Koła pslskiego 


przemawiał jedynie z obowiązku jako spra- 


na jaw kwestye, któreby wymagały ponowne- 


Przy rozprawie szczegółowej będzie czas i 
miejsce do stanowczego poparcia tych postu- 
latów, które Koło polskie postanowił» prze- 
prowadzić. Żądania naszej delegacyi są nader 


w sprawie szląskiej wymagają rychłego i zu- 
pełnego uwzględnienia. Nie wątpimy, że Koło 
polskie swój program spełni dokładnie i sku- 
tecznie, unikając zgubnych półśrodków i nie- 
potrzebnych przewlekań. 


-e 


Przegląd polityczny. 


Hamburski współpracownik Tageblattu berlih- 


kawe szczegóły, dotyczące dymisyi ks, Bismarcka, 
oraz charakteryzujące trafnie caie postępowarie 
księcia od chwili jego upadku. Z artykułu tego do 
wiadujemy się mianowicie, iż już w czasie, gdy 
się Bismarck wybierał w podróż do Wiednia, usi- 
łował bar. Stamm z wyższej inieyatywy dopro- 
wadzić do skutku pojednanie między monarchą 
a eks-kanclerzem. Cesarz miał się w zasadzie zgo- 
dzić na pośrednictwo, powodowany głównie uwagą 
Stumma, iż w razie śmierci eks-kanclerza zapano- 
waćby mogło wśród ludu silne rozgoryczenie, 
gdyby poprzednio nie przyszło do skutku przy- 
jazne zbliżenie. Bismarck, mimo dawanych ma 
wskazówek, nie prosił o pośrednictwo w. ke. ba- 
deńskiego, ponieważ pozostawał z nim w naprę 
żonych stosunkach od czasów San Remo i spra- 
wy Geffck'ena; ekskanclerz życzył sobie raczej 
współdziałania ks. rejenta bawarskiego. Ten sym- 
patyzował wprawdzie z projektem pojednania, 
ale misyi tej nie podjął się, uważając ją za tru; 
dną i drażliwą. Nie miano już potem odwagi do 
podjęcia dalszych kroków w tym kierunku i spra- 
wa spełzła na niczem. 

` Odtąd zaczął Bismarck występować z całą 
gwałtownością przeciw Capriviemu. W rozmowach 
prywatnych wyrażał się odtąd eks kanclerz o no- 
tacb, wysłanych przez hr. Capriviego do Wiednia, 
kilkakrotnie tak ostremi słowy, że usuwają się 
one z pod publicystycznego rozbioru. Wystarcza 
przytoczyć, że ks. Bismarck wobec jednego ze 
swych gości nazwał całe postępowanie kanclerza, 


hr. Capriviego: „ordynarnością* (Rohhkeit). Wogó- 


snuto 
po etrzymaniu dymisyi, niejedno gorzkie słowo 


monarsze następnemi 
przy tyle głośnem ostatniem spotkaniu przed u- 
stąpieniem: „Wiem dobrze o tem, że Waszej Ce 
sarskiej Mości oddawna się jaż sprzykrzyłem, ale 
dlatego przecież nie mogę zgładzić się ze świata. 
Jest to mojem nieszczęściem, ale nie moją winą, 
że nie umarłem razem z nieboszczykiem cesarzem“ 
(Wilhelmem I). Później zrozumiał Bismarck, że po- 
ciski, skierowane przeciw najwyższemu miejscu, 
nie doprowadzą do zwycięztwa. Bismarck wziął 


go stał się jego najbliższem zadaniem. Wie o tem 


się możliwem i gdyby go powołano do steru, toć 


le, aby dowieść, że Bismarck jest niezbędnym, 
intrygi otwarcie i tajemnie, w prasie i 
w prywatnych kołach, w Berlinie i gdzieindziej, 
nawet za granicą. W pierwszych zaraz czasach, 


przeciw samemu cesarzowi usłyszano z ust ks. 
Bismarcka, który z całą ostrością odpowiedział 
mniej więcej wyrazami 


więc na cel samego Capriviego. Upadek Caprivie- 


rząd i cesarz. Ale zapytać się trzeba, czego osta- 
tecznie pragnie Bismarck? Powrotu do władzy? 
Ale nawet, gdyby to, co jest niemożliwem, stało 


każdy przyzna, że książę, który niezadługo doj- 
dzie do 80 lat życia, nie zniósłby już ciężaru 
kanelerskiego urzędu. On sam zdaje sobie z tego 
sprawę, ale być może, że liczy na posadę amba- 
sadora dla syna swego, lub na możliwość przyszłe- 
go ministerstwa Herberta Bismarcka. Jemu się 
zdaje, że syn mógłby objąć dawniejsze jego sta: 
nowisko, chociaż lokomotywa państwowa, którą 
prowadził br. Herbert, tak często się wykolejała 
ku własnej szkodzie ojca. Być może, że cesarz 
chciał zatrzymać w urzędzie hr. Herberta, ale ni- 
gdy nie powołałby go na kierownika nawy państwo- 
wej. Również nie powołałby na to stanowisko hr. Wal 
dersee, który sądził, iż jako szef sztabu jeneralnego, 
obok raportów, jakie otrzymywał kanclerz z za 
granicy, powinien mieć własne zaporta, z czego 
powstały kolizye między nim i Caprivim, a na- 
stępstwem tego było przeniesienie br. Waldersee 
z Berlina do Altony. 

Na sobotniem posiedzeniu Izby francuskiej za- 
kończono dyskusyę szczegółową nad projektem 
reformy prasowej. Referent komisyi oświadczył, że 
komisya poczyniła rozmaite zasadnicze zmiany, 
ażeby projektowi odjąć wszelki pozór samowoli 
ze strony rządu. Prezes gabinetu Loubet w imie- 
niu rządu zaakceptował wnioski komisyi, zdąża- 
jące do zagwarantowania wolności prasy. Przy 
głosowania Izba przyjęła znaczną większością 
część projektu, dotyczącą obostrzenia postanowień 
karnych, zawartych w $ 24 i 25 obecnej ustawy 
prasowej. Co do części, odnoszącej się do $ 49, 
a zawierającej postanowienia o konfiskacie pre- 
wencyjnej i areszcie, pomimo opozycyi ministra 
sprawiedliwości Ricarda, uchwalono projektowaną 
przez dep. Jalliena poprawkę, utrzymującą dotych- 
czasowy tekst $ 49 wraz z nowym dodatkiem, że 
trybunał ma prawo zarządzić natychmiastowe wy- 
konanie wyroku. Wynik głosowania przyjęty zo 
stał przez skrajną lewicę hucznemi oklaskami. 

Bezpośrednio potem przystąpiła Izba franeuska 
do obrad nad interpelacyą w sprawie panamskiej. 
Jaż przed rozpoczęciem posiedzenia na kuryta- 
rzach mówiono o tem, że prezydent Izby Floquet 
cdpowiedzieć ma na zarzuty, czynione ma w tej 
sprawie przez bulanżystowski dziennik Cocarde. 
W istocie Floquet zabrał głos przed przystąpie- 
niem do porządku dziennego. „Zanim udzielę gło- 
su interpelantom — mówił Fioquet — chciałbym 
powiedzieć kilka słów w sprawie osobistej, Zacze- 
piono mpie w pewnym dzienniku i zarzucono mi 
związki z towarzystwem panamskiem. Oświad- 
czam zatem, że nietylko nie wywierałem na to- 
warzystwo panamskie żadnej presyi, lecz nigdy 
niczego nie żądałem, nigdy nie nie dostałem, nigdy 


niczego nie rozdawałem. Rząd, którego prezyden- 
tem być miałem zaszczyt, był rządem uczciwym 
i lojalnym. Moja administracya miała czyste su- 
mienie i czyste ręce. Nigdybym nie miał zuchwa* 
łości ubiegać się o najwyższe zaszczytne stano- 
wisko w Izbie, gdyby ma mojej ministeryaloej 
przeszłości ciążyło wspomnienie czynności eboćby 


w najdalszym sensie dwaznacznej.* Mowę Fioqueta 


przerywały kilkakrotnie burze oklasków. Dysku- 
syę właściwą w sprawie panamskiej odroczono do 
dnia dzisiejszego, pomimo początkowego oporu 


ministra sprawiedliwości, Ricarda, który nie 


chciał, aby dyskusya ta uprzedziła wyrok sądo- 


wy. Izba jednak dała poznać życzenie awoje 


w sposób bardzo dobitny. 


W Petersburgu uporczywie utrzymuje się po- 


głoska, że wielki książę Michał z końcem roku 
złoży prezydyum Rady państwa, a stauowisko to 
zajmie sam następca tronu. Równocześnie opo- 


wiądają, iż w celu pomocy dla następcy tronu 
przy nowych jego obowiązkach zamianowany zo- 
stanie wiceprezydentem rady Pobiedonoscew. Na 


oberprokuratora św. synodu wyznaczony ma być 


kontrolor państwa Filippow, którego miejsce zaj- 
mie były minister robót publicznych Hiibbenet. 
Nominacya Hiibbeneta, który ustąpił z powodu 
ostrej krytyki polityki fiaansowej Wyszniegradz- 
kiego, byłaby potwierdzeniem krążących wersyj, 
że Wyszniegradzki ustąpił nietylko ze względów 
na zły stan zdrowia. Przemawiałaby za tem także 
okoliczność, iż Wyszniegradzki przy ustąpieniu, 
oprócz pisma cesarskiego, nie otrzymał żadnego 
innego odznaczenia. 


Korespondencya „Czasu“ 


Wiedeń 20 listopada. 
(Z Koła polskiego). 

Na początku dzisiejszego posiedzenia Koła po- 
selskiego polskiego, sekretaryat jego przedłożył 
petycye do Koła polskiego nadeszłe. Mianowicie: 
kilkanaście petycyj Kas oszczędności, które żą- 
dają zmian w projektach ustaw podatkowych, przed- 
łożonych przez rząd Izbie poselskiej i roztrząsa- 
nych jaż teraz w izbowej komisyj atkowej. 
Koło petycye te przekazało polskim członkom 
komisyi podatkowej do zbadania i zdania mu 
sprawy, a zarazem uchwaliło, aby posłowie, na 
których ręce petycye te przysłano, zawiadomili 
dyrekcye Kas oszczędności, iżby tej samej treści 
petycye wniosły do Izby poselskiej Rady pań- 
stwa. — Petycye redakcyj kilku dzienników kra- 
jowych o zmiany w ustawie prasowej, przekazało 
Koło do roztrząśnienia i zdania mu sprawy pol- 
skim członkom komisyi izbowej, która obraduje 
nad projektem noweli do ustawy prasowej. Pety- 
cyę miasta Bochni, tyczącą się kopalni soli w Bo- 
chni, przekazano polskim członkom komisyi bu- 
dżetowej. 

Następnie p. Abrahamowiez Dawid przed- 
stawiwszy, że podkomitet komisyi podatkowej 
izbowej rozpoczyna jaż obrady mad zaprojekto- 
wanemi przez rząd ustawami podątkowemi, pro- 
sił, aby wkrótce odbyło się oddzielne posiedzenie 
Koła, które, zbadawszy bliżej sprawę, dałoby 
wskazówki polskim członkom tegoż podkomitetu, 
którzy przedłożą Koła do rozstrzygnięcia kilka za- 
sadniczych pytań, tyczących się tych zaprojekto- 
wanych ustaw podatkowych. Koło zgodziło się na 
to żądanie, z dodatkiem, aby te zasadnicze pyta- 
nia były na parę dni wprzód członkom Koła na 
piśmie rozdane. 

Poczem Koło obradowało o przyszłem postępo- 
waniu swojem w Izbie poselskiej 22 t. m. co do 
przyjęcia wniosków oddzielnej komisyij, wybranej 
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WIOSNA. 


(1) Obrazek szkolny. 


————— 


Od dłuższego czasu nie było go w szkole. Przy- 
wykłem już przez tych kilka tygodni zapisywać 
jego nazwisko w rubryce katalogu, przeznaczonej 
dla nieobecnych, nie patrząc na puste miejsce 
w ostatniej ławce pod oknem. Z początku na ste- 
reotypowe pytanie, zaczynające lekcyę: kogo bra- 
kuje? — odpowiadano w pierwszych szeregach: 
Bielaka. Potem przestano go wspominać. 

Młodzi zapominają tak prędko! 

Nie dziwnego zresztą. Zajmował tak mało miej- 
sca w klasie, tak mało zwracał na siebie uwagę! 
Jego twarz blada, wychudła, piegami okryta, 
z białemi i miękkiemi jak len włosami, robiła wra- 
żenie obrazków zatartych , z których czas lub deszcz 
zmył barwy, zostawiając tylko niewyraźne, plami- 
ste kontury. Rysy nie miały życia, oczom zapa: 
dłym brakło blasku. Nie pamiętam, abym go kie- 
dy widział inaczej jak skulonego w swoim kąciku 
nad otwartą książką, podczas lekcyi i podczas 
rekreacyi. Przyzwyczaiłem się do tego ja, przy- 
zwyczaili się chłopcy. Może mu w początkach do 
knuczali trochę. Potem przestał dla nich istnieć po 
prostu, jak kawał drewna, które nie jęczy, gdy 
się je uderzy, ani da się użyć do zabawy. 

Biedak był wielki. Zimą i latem w tym samym 
wytartym, szarym Burduciku, zapiętym wysoko 
pod szyją, aby zasłonić brak krawatki i potarga- 
ną bieliznę. Wyrósł z tego oddawna; łatana sta- 
rzyzną , zdawało się, pęknie na wszystkich szwach, 
gdy tylko obróci się prędzej. Ale on się nie ru- 
szał prawie. ` i f 

Uczył się ciężko. Przełaził z biedą wytrwałym 
mozołem. Profesorowie nie lubili go; na konferen- 
cyach wyrażano nieraz gorące życzenia, aby się 
go pozbyć. 

— Ławka, na której siedzi, a on, to wszystko 
jedno — określał go swym dosadnym sposobem 


kolega Wilmer, profesor greki. — Demostenesa 
postawcie przy nim, w drewnianym łbie nie wy- 
krzesze ognia. 

— Lekcye przecież odpowiada — odzywał się 
katecheta, biorący osłów wszystkich w obronę 
z chrześcijańskiego miłosierdzia. 

— Jak katarynka. 

Taki już był zawsze. Apatyczny, bezbarwny. 
Raz jeden tylko, pamiętam, zobaczyłem go in- 
nym na chwilę. Ale tylko na mgnienie oka. 

Zima była tego roku ostra i mrożna. Chłopcy 
przybiegali do gimnazynm zsiniali od zimna, z wi- 
szącemi soplami lodn dokoła wiatrem podszytych 
paltocików. Ale najgorzej było Bielakowi. Ten 
paltocika nie miał wcale. Skulony, śniegiem o- 
kryty, biegł do klasy przez zaspy lodowe jak wró- 
belek stepowy, zaskoczony zamiecią. Żal mi go 
było. Wydostałem mu, nie wiem już zkąd, jakiś 
płaszczyk ciepły i kazałem ubrać się przy sobie. 
Chłopak wciągał ubranie zbyt obszerne, niezgra- 
bnie, nie podnosząc oczu, drewniany jak zwykle. 
Patrzyłem na niego z przykrem uczuciem. 

— Kłoda, istna kłoda z lasu — myślałem sobie. 

Naraz uczułem ciepło i wilgoć na ręku. Bielak 
ustami przylgnął do niej, płaczące cicho. 

— Czegóż płaczesz, dziecko? — spytałem, pod- 
nosząc mu twarz do góry. 

— Mnie nikt jeszcze... nikt tylko matka... nie 
był dobry... * 

Oczy były łez pełne, ale z poza łez promień 
jakiś uderzał jasny i ciepły. Nie widziałem go 
nigdy przedtem. 

Niestety! Paltocik musiał przyjść za późno. Za- 
raz po Bożem Narodzeniu jakoś zaczął chłopiec 
kaszleć, coraz częściej i silniej, jąkimś suchym, 
przykrym kaszlem. Pytałem, jak mu jest. Odpo- 
wiadał, nie podnosząc głowy, niezmiennie: tak sa- 
mo. I kaszlał dalej. Myślałem, że mu ulgę przy- 
niesie wiosenne słońce i powietrze świeże. Ale 
on od Wielkiej Nocy przestał już do szkoły 
chodzić. 

Ktoś tam przyszedł oznajmić w gimnazyum, że 
chory jest, że nieprędko przyjdzie do szkoły i że 
„może nie z niego nie będzie.“ Chciałem był 


pójść go odwiedzić, przekonać się... Ale jakoś 
wypadła inspekcya i szereg zastępstw w szkole, 
później żona mi chorowała i mały miał koklusz, 
zaraz potem prosili mnie gdzieś tam w któremś 
towarzystwie z odczytem. Ot, zwyczajnie, bakałar- 
skie życie i kłopoty. Jednem słowem nie posze- 
dłem i, prawdę mówiąc, zapomniałem. 

Tyle bo rzeczy ma człowiek na głowie! 

Przypomniał mi biedaka prosty przypadek. Na 
początku lekcyi, pewnego ranka, wysunął się przed 
katedrę nowy uczeń, przyjęty świeżo z jakiegoś 
prowincyonalnego zakładu. s 

— Proszę pana profesora, gdzie mi pan profe- 
sor każe siadać? 

Rzuciłem okiem po klasie, szukając. 

Chłopak odezwał się znowu, nieśmiało. 

— Tam, pod oknem, jest właśnie jedno miejsce 
wolne. 

— A! prawda! Miejsce Bielaka. 

Po poładniu poszedłem go szukać, wypisawszy 
odrazu z katalogu. Niełatwo przyszło mi go zna- 
leść. Nie, żeby mieszkał daleko od miasta, tylko, 
że uliczka była ustronna, wciśnięta pomiędzy tar- 
gowisko i żydowskie zaułki, a wyglądała tak, 
jakby w niej ludzie mieszkać nie mogli, takie tam 
były rudery, walące się, odrapane. Środkiem ryn- 
sztok płynął, pełen zgnilizny, strzępki łachmanów 
suszyły się na żerdziach parkanu. W ruderach, 
w brudzie i zaduchu, w norach wilgotnych i czar- 
nych gnieździło się biedactwo. Przed najnędzniej- 
szym z domostw stał zydelek drewniany, na zy- 
delku siedział niemłody, barczysty jegomość z su- 
miastemi wąsami, łysiną jak księżyc w pełni i 
ogromnym fioletowym nosem. Surdut wystrzępiony 
i łatany, zielonkawy od starości i bradu, i lśniący 
się cały tłuszczem, narzucony miał na ramionach; 
w ustąch trzymał krótką fajeczkę, od czasu do 
czasu puszczając przez zęby kłąb dymu. 

Poznałem zarąz pana Walentego Kulasińskiego, 
ex-dyetaryusza, ex-wożnego, obecnie zaś prywa- 
tnego doradcę w sprawach sądowych, jak mi się 
sam zarekomendował, przychodząc po raz pierw- 
szy do gimnazyum o informacye co do swych pu- 
pilów. Miał ich bowiem zawsze od lat wielu. Mie- 


ścili się kątem w jego izdebce. Obeenie był jeden 
tylko Bielak. 

Zobaczywszy mnie, p. Kalasiński zerwał się 
z zydla i pobiegł ku mnie, kłaniając się, witając 
z uniżonością wielką. 

— Zaszezyt to dla mnie niemały pana profe- 
sora powitać. Chata moja dawniej przywykła była 
do takich gości, ale teraz czasy smutne, nieprzy- 
jaźń, złość ludzka... 

Pospieszyłem mu przerwać, że wcale nie mia- 
łem zamiaru czynienia jemu zaszczytu i że mi 
chodziło tylko o odwiedzenie chorego ucznia. Twarz 
pana Walentego wydłużyła się i przybrała wyraz 
lekceważenia. Machnął pogardliwie ręką. 

— E, ten mały? Cherla i cherla. Nie będzie 
z niego nie. Wygłodzone to od urodzenia, mize- 
rota. Zwyczajnie chamska krew. 

Chciałem wnijść ; zastąpił mi drogę, trzymając 
za rękaw i ponfaląc się z każdem słowem. 

— Bo to nawet, przyznam się panu dobrodzie- 
jowi, nie bez despektu dla mnie, że taką chłop- 
ską chudzinę trzymać muszę u siebie. Miało się 
stadentów i dawniej, miało, ale z godnych rodzin. 
Dwóch synów leśniczego z Tarabanówki, którego 
brat dzierżawami chodzi; dwóch chłopaków rząd- 
cy z Powitnej, szlacheckie dzieci. Za jednego ka- 
nonik z Młynowa płacił, akademikiem jest teraz, 
a na ulicy zawsze mi się kłania: Jak się ma pan 
Walenty? A eo z panią Walentową słychać? Tak, 
tak, a teraz? Tfa|! pożal się Boże! Wstyd szla- 
checkiego honoru, kiedy człowiek musi iść do 
szkoły i pytać o taką hołotę z pod chłopskiej 
strzechy. 

Widząc, że pan Walenty puścił wodze wymowie 
i:że kchca nie doczekam się, wysunąłem rękaw 
z jego tłastych palców i nie już nie pytając, wsze- 
dłem do sieni. Ruina tu była zupełna. Z dachu 
rozwalonego woda się lała, tworząc kałuże na 
miejscu przegniłych desek podłogi Dwoje drzwi 
wypaczonych, w ziemię wsiadłych, prowadziło do 
mieszkań parterowych. W głębi drabina z deszczu 
łek chwiejących się, jak klawisze, zastępowała 
miejsce schodów. Wdrapałem się na górę z biedą, 
nie bez strachu. Tuż przy ostatnim stopnia, przez 


małe drzwiczki, wchodziło się do jedynej na stry- 
chu izdebki. Odgłos suchego kaszla słychać było 
z niej aż na dole. 

Izdebka była malutka. Prawie połowę miejsca 
zajmowało ogromne małżeńskie łoże państwa Ku- 
lasińskich, odziedziczone po familii, jak mnie po- 
spieszył objaśnić gospodarz. Trochę obdartych i 
połamanych mebli z tandety cisnęło się w nieła- 
dzie, jedne na dragich: kanapa o trzech nogach 
i jednej poręczy pod lustrem, któr mała cząst- 
ka została w ramach, wypełnionych szarym pa- 
pierem, odrapana i drewnem podparta szafa, parę 
stołków i kufrów. Pod oknem na zydelku, okrytym 
siennikiem, leżał chory chłopiec. 

— Wicek! śpisz? — huknął ze schodów pan 
Walenty, gramoląc się za mną z trudem i sapa- 
niem. — A zerwijże się gamonia jeden, a podzię- 
kuj wielmożnemu profesorowi, ża taki łaskaw, do- 
wiadaje się do takiego mizeraka ! 

Chłopak podniósł się na posłaniu, ale zakaszlał 
mocno i rękami usta przycisnął,. dusząc się. 
W piersiach mu rzężało. Kasze) przerywany, tła- 
miony, wyrywał się z głębi, jakby uderzenia młota 
z podziemnej kuźni. 

Przypatrzyłem mu się zbliska. Blady był stra- 
sznie, żółty, jakby woskowy. Skóra i kości. Nos 


się zaostrzył, oczy wyglądały z dołów ceglastych, 


głębokich, niby jarząte świece. Włosy, białe, zle- 
piły się od leżenia w wichrowate kosmyki. Przez 
potarganą koszalę widać było pierś zapadłą, kości 
sterczące, jakby chciały przerwać skórę. Usta, bez- 
barwne całkiem, zaciskały się, chcąc wstrzymać 
kaszel; ręce blade, sinemi żyłami znaczone, kur- 
czyły się konwulsyjnie przy twarzy. 


Siennik, twardy jak deska, bez śladu bielizny, 


tak był wąski, że chłopak leżeć musiał zwinięty 
w kłębek, nie mogąc wyciągnąć się, ani wypro- 


stować. Paltocik zastępował kołdrę; trochę zgar- - 


niętego ubrania słażyło za podstawę małej, skur- 
czonej podnszeczce. 
JAN ŁADA. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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2 CZAS z Wtorku 22 Listopada 1892 


"w Peszcie i w Pradze, nie bylibyśmy mieli wyo- 
Wysiawa krajowa. |brażenia o olbrzymim postępie, jakiego Węgrzy, 
a jeszcze bardziej Czesi w ostatnich cząsach na 

W sprawie Wystawy krajowej, w roku 1894|polu ekonomicznem dokonali. 
we Lwowie odbyć się mającej, odbyły się wczo-| Kraj nasz nie znajduje się w tak szczęśliwych 
raj w niedzielę w mieście naszem dwa zgroma- | waruukach, zamieszkany jest zresztą, jak słusznie 
dzenia. podniosł książę Sapieha, przez pewną tylko część 

Pierwsze odbyło się o godzinie 12 w południe | naszego narodu, jednakże i tu mie brak rozwoju 
w Towarzystwie rolniczem krakowskiem. Przybyli|w pewnych kierunkach ekonomicznych. Dowodem 
na nie przewodniczący JE. hr. Jan Tarnowskijtego skromna, niedawno w naszem mieście urzą- 
z kompletem członków komitetu oraz prezesowie |dzona wystawa, która pod niejednym względem 
Towarzystw ok'ęgowych rolniczych z zachodniej |wykazała na polu ekonomicznem postęp w po- 
części kraju. Obecny był także p. Władysław równania z tem, co było na dawniejszej we Lwo- 
Struszkiewicz, inspektor kultury krajowej, który į wie urządzonej Wystawie krajowej. 
umyślnie na to posiedzenie przybył z Wiednia.| Przyszła Wystawa zakrojona jest na wiele 
Prezydynm Wystawy krajowej reprezentowali: szersze rozmiary, sle do powodzenia jej nie przy- 
JE, prezes książę Sapieha, wiceprezes p. Gorayski | czynią się zamiary szlachetnych inicyatorów, je- 
i dyrektor Marchwieki. Zebranie zagaił JE. br.|żeli udział mieszkańców kraju naszego w niej 
Tarnowski i prosił ks. Sapiehę o objęcie dal- | miałby być nieliczny. Zdaniem mojem, powinni 
szego przewodnictwa. Prezes Wystawy przedsta- | wszyscy, pracujący na polu ekonomieznem, mieć 
wił w głównych zarysach dotychczasowe zabiegi |sobie to za obowiązek patryotyczny, aby udzia- 
około urządzenia Wystawy i prosił o poparcie. |łem swoim przyczynić się do powodzenia Wy- 
P. dyrektor Marchwieki wyjaśniał szczegóły, od- | stawy. 
nos'ące się do zakresu i organizacyi Wystawy.| Miejmy odwagę pokazać świata, czegośmy pod 
Inspektor kultury krajowej p. Struszkiewiez go- | względem ekonomicznym dokonać potrafili, niech 
rąco zaznaczał potrzebę poparcia Wystawy przez |się o tem dowiedzą swoi i obcy. Mówię z naci- 
kraj cały. W toku dyskusyi wykazano potrzebę |skiem o swoich, bo niestety sami nie wiemy, gdzie 
przedstawienia na Wystawie koni roboczych i re-|i w jakim stopniu przemysł nasz krajowy się 
mont włościańskich oraz bydła włościańskiego;|rozwinął. Gdybyśmy o tem wiedzieli, nie sprowa- 
wskazano też potrzebę postarania się o zasiłki, | dzalibyśmy wielu przedmiotów z poza granie kra- 
którehy dozwoliły włościanom obesłać Wystawę |ju, które w równie dobrych warankach od naszych 
zarówno produktami z dziedziny rolnictwa, jak | przemysłowców nabyć możemy. (Burzliwe oklaski). 
przemysłu domowego. Jeżeli polska sztuka wzbudza dzisiaj podziw 

W końca uchwalono, że komitet Towarzystwa |w całym świecie, jeżeli i polska nauka zdobywa 
ma się uważać jako subXomitet komitetu główne- | sobie w nim coraz większe uznanie, to mam pr'e- 
go Wystawy krajowej i przysłuża mu prawo koop- | konanie, iż i Wystawa krajowa, poparta ze strony 
tacyi. Sabkomitet ten wybierze ściślejszą komisyę | wszystkich czynników, przyczyni się do wamocnie- 
i będzie postępował samoistnie, w główniejszych |nia powagi, jaką naród polski zjednał sobie u 
sprawach porozumiewają” się z centralnym ko- |obcych, i da Bóg, zdobywać będzie coraz więcej. 
mitetem. Co do Krakowa, nie wątpię na chwilę, że w mia- 

Drugie zgromadzenie odbyło się o godzinie 4|rę sił swoich weżmie udział w Wystawie krajo- 
po południu w sali Rady miejskiej. Zapełniła się | wej. (Brawo). 
szczelnie cała sala i na zgromadzenie przybyło] Następnie przemawiał dyrektor Wystawy, p. 
przeszło 200 osób, mianowicie rolników, fabrykan-|Marchwieki, i podał szczegóły o organizacyi 
tów, przemysłowców, rękodzielników, a również |i zasobach finansowych Wystawy. Wystawa będzie 
zjawił się liczny zastęp inteligencyi. Między in-|ściśle krajową, ale na nią będą otwarte drzwi 
nymi widzieliśmy p. delegata Laskowskiego, pro- | każdemu Polakowi, gdziekolwiek on mieszka, i 
fssorów Uniwersytetu, profesorów Szkoły przemy-|zewsząd praca polska znajdzie gościnę (oklaski). 
słowej, artystów malarzy z prezesem Koła litera-|Jedynie do działu machin zostaną dopuszczone 
ckiego Juliuszem Kossakiem, reprezentantów prasy | obce wyroby, aby nasz rzemieślnik i przemysło- 
miejscowej. Przybyli także posłowie sejmowi,|wiec mógł się rozpatrzeć w tych dźwigniach prze- 
w Krakowie bawiący, komitet Towarzystwa rol- | mysłu, ich praktyczności i pożytku. W Wystawie 
niczego krak. z JE. hr. Janem Tarnowskim, oraz | angażowanym jest honor Polski i mamy przed- 
iuspektor kultury krajowej p. Struszkiewiez. Pre- stawić obraz cywilizacyi polskiej, dlatego przy- 
zydyam Wystawy reprezentowali ks. Adam Sa-|byliśmy do Krakowa, bo wyrazem tej cywiliza- 
pieha, wiceprezesowie prezydent Krakowa Drlcyi najpiękniejszym jest właśnie Kraków. Mowca 
Szlachtowski i członek Izby panów p. August|widzi z licznego zgromadzenia, że życzenia Pre- 
Gorayski; dalej obecny był dyrektor Wystawy p.|zydyum Wystawy się urzeczywistnią i Kraków 
Marchwieki, członkowie sekcyj z zachodniej czę |w tej pracy załłyśnie tak, jak nieraz umie bły- 
ści kraju. Ze Lwowa byli pp. poseł Teofil Meru-|szczeć (oklaski). 
nowicz i Juliusz Starkel. Galerya licznie zapeł-=| Na zakończenie prezydent Dr Szlachtowski 
niona. wyjaśnił, iż komitet centralny udał się do Rady 

Zebranie zagaił prezydent miasta Dr Szlach-|miasta o utworzenie komitetu miejscowego, o wy- 
towski i zaznaczył, że powodzenie Wystawy za-|bór dwóch członków komitetu wykonawczego i o 
leży nietylko od pracy komitetu, ale od poparcia |subwencyę. Wyboru dwóch członków komitetu wy- 
całego kraju. Każdy powiat i każde miasto po-|konawczego Rada dokonała w osobach pp. Dra 
winny się przyczynić do powodzenia Wystawy.|F. Jakubowskiego i „prof. Dra Bandrowskiego ; 
Wracające z Wiednia prezydynm Wystawy pra-|wnioski o wybór komitetu miejscowego ma przed- 
gnęło się porozumieć z obywatelami Krakowa i|łożyć sekcya prawnicza Rady, toż samo wnioski 
zachodniej części kraju i w tym celu zwołane zo-|o subwencyę będą przez właściwą sekcyę Rady 
stało dzisiejsze zgromadzenie. uchwalone. 

Zabrał głos prezes komitetu książę Sapieha]  Zabierali jeszcze głos p. Skirliński, właści- 
i zaznaczył, że inicyatywa do urządzenia Wysta-|ciel dóbr, domagając się wyboru jednego komitetu 
wy wyszłą od współobywateli nzszych, którzy są miejscowego wspólnego, złożonego z ziemian i 

opiero w początkach rozwojn swej działalności |obywateli miasta, oraz p. Wincenty W dowisze- sywa D Przy, 
to jest od przemysłowców naszych i rękodzielni-|wski, żądając potwierdzenia członków, wezwa-|i o ich roli w wykształceniu nie myślę. Sprawa, 
ków. Daleko im do tego dziś jeszcze, żeby współ | vych przez komitet centralny z Krakowa do sekcyj, o którą chodzi, będzie się rozstrzygać nie gdzie- 
zawodniezyć z zagranicą, ale pojmują oni własny |jako tworzących komitet miejscowy. |indziej, jak w Radzie miejskiej, a tam wsteczne 
interes, pragną zmierzyć swe siły i pokazać kra-| Po wyjaśnieniu, udzielonem w tej mierze przez | pod tym względem zapatrywania nie mogą z pe- 
jowi i po za krajem, do czego są zdolni Wierząc | p. dyrektora Marchwickiego i gdy nikt już do wnością wziąć skutka. Gdyby rzecz toczyła się 
w pożyteczność tej inicyatywy, poszliśmy za nią.|głosu się nie zapisał, zamknął przewodniczący | przed innem foram, mógłbym znaleść argumenta, 
Dziś około urządzenia Wystawy czynne są wszyst- | posiedzenie. przemawiające nawet do najciemniejszych ludzi, 
kie elementa w kraju i kraj połączył Się z nami ——— mówiąc n. p., że kwaszenie kapusty i ogórków, 
i bierze udział w dziele Wystawy. Ta przybyliśwy konserwowanie mięsa, przyrządzanie szynek, wy- 
prosić o pcmoe. Nie mogłaby się udać Wystawa bór mleka, rozróżnienie masła od margaryny nie 
i nie byłaby krajową, gdybyście nam nie chcieli da się wytłómaczyć na podstawie wiadcmości 
podać ręki. z literatary niemieckiej kursów uzupełniających. 

Pan Jordan nie znajdaje żadnych braków w kur- 
sach uzupełniających, ale pozwala sobie wydzi- 
wiać nad planem kursów muzealnych, mówiąc, że 
tam wykładają się rzeczy, które „zawierają aż 
nadto do obałamncenia główek niedojrzałych.“ — 
Cóż położono na tym indeksie, co jest w stanie 
paczyć serce i umysł dziewcząt? Oto, według mów- 
cy, szereg rauk przyrodniczych oraz historya filo- 
zofii. Co do nauk przyrodniczych, to szkoda in- 
kaustu, żeby maczać w nim pióro gwoli ich o- 
brony. Tej one nie potrzebują. Każdy bowiem 
przyzna: że rozpatrywanie przyrody cd ślicznie 
gwiazdsmi uhaftowanego firmamentu do głębia 
rojących się życiem oceanów, że widok tęczy, woń 
rodzimych kwiatów, dźwięk słowiczego śpiewu 
mają w sobie tylko takie pierwiastki, które budzą 
w nas najszlachetniejsze uczucia. 

A co do zarysu historyi filozofii, to zaprawdę 
wielka to hardość wobec Rady stołecznego mia- 
sta natrząsać się z jej znaczenia. Więc kobieta 
wykształcona powinna wiedzieć, kto był jakimś 
mniej wybitnym a może i podrzędnym autorem 
francuskim lub niemieckim, ale to jej przewróci 
w głowie, jeżeli będzie wiedziała, co zacz był: So- 
krates, Plato, św. Augustyn, św. Tomasz z Aqui- 
nu, Lsibnitz i Herbert? Możebyśmy powrócili do 
jeszcze dawniejszego typu „wykształcenia,* które 
się ograniczało do paplania po francuska i bę- 
bnienia na fortepianie ! 

Nie, prawdziwa i gruntowna nauka jeszcze ni- 
komu nie zaszkodziła; nie, oświata pod żadnym 
względem nie jest tracizną; o hyperprodukcyi in: 
teligencyi mówią tylko zacofańcy; dla wszystkich 
światło wiedzy jest potrzebne, bo za niem idzie 
poznanie prawdy. Światła, więcej światła! świa- 
tła pod każdym względem, nie w jednostronnym 
kółku literackim, w jakim sią obracały nasze 
babki, to powinno być zawsze naszem hasłem. 

Mówca chce, żeby grono profesorów Mazeum 
szukało praktycznych kierunków nauki, ale sam 
nie wie jakich. My jednak znamy je i dajemy 
więcej jak jeden, bo podstawę do wszystkich. 
Która z dziewcząt skończy kursa uzupełniające, 
z ciasnym programem literackim, ta może się 
z czasem zgłaszać do prelegenta z żalem, że nie 
umie nie „tylko utrzymywać uczniów na stancyi.* 
Inaczej z uczennicami Muzeum, które odebrały nie 
jednostronne wykształcenie. Wszystko, co nas o- 
tacza w XIX w. wygodą i ułatwieniem, bez któ- 
rych już się obejść nie potrafimy, to zawdzięczamy 
naukom przyrodniczym. Oae dają dziś klucz do 
wszystkich zawodów przemysłowych i fabrycznych. 
Uczennice z muzeum, które słuchały fizyki, mają 
ułatwioną drogę jako telegrafistki; te, które wy- 


wczoraj przez Izbę dla osądrenia zachowania s'ę|zwał go zdrajcą stanu. W imieniu Młodoczechów 
posła Mengera na posiedzeniu Izby w d. 18 b. m., |złcżył dep. Kaizl deklaracyę, iż znieważenie cze 
i wyrażenia mu nagany, oraz powzięło Koło u- skiego prawa państwowego, jakiego się dopuścił 
chwały w tej sprawie, ale jednomyślnie uznano | Menger, obraziło najdotkliwiej prawne przekonania 
ten ustęp posiedzenia jako poufoy zupełnie. Młodoczecbów i całego narodu czeskiego. Również 
dalszym ciągu posiedzenia Koła posłowie| przeciw brutalnym oświadczeniom Mengera zapro 
Chrzanowski i Kozłowski streścili krótko |testował dep. Deym w imieniu konserwatywnej 
przebieg obrad w lecie r. b. komisyi izbowej | wielkiej własności czesko-morawskiej. 
(której są także członkami), roztrzącającej rządo Prezydent oświadczył, że stosownie do regula- 
wy projekt ustawy, która ma na cela powstrzy-|minu spowoduje złożenie komisyi, mającej orzec 
manie pijaństwa i ma obowiązywać we wszystkich |o naganie dla Mengera i sprawozdanie jej posta- 
krajach monarchii, a jest rozwinięciem ustawy, |wi na porządku dziennym następnego posiedzenia. 
uchwalonej przed kilkunastu laty dla Galicyi| Na tem zamknięto dyskusyę jeneralną, poczem 
na wniosek posłów polskich. Przedstawili zara- | zabrał głos jeneralny sprawozdawca budżetu dep. 
zem, że polscy członkowie tej komisyi zgadzai|Szezepanowski. Przypomina on, iż p. Plener 
się z postanowieniami projektowacej ustawy i prze- | wyraził ubolewavie z tego powodu, iż nie mamy 
prowadzili przyjęcie przez komisyę kilku stoso-|tu silnie zwartej większości z polityczaym progra- 
wnych poprawek. Ale większość komisyi nie przy- |mem. To abolewanie może każdy podzielać. Wsku- 
jęła poprawki ich do $ 6 ustawy, poprawki, zgo-|tek tych stosunków jest położenie sprawozdawcy 
duej z zasadą autonomii, iżby wydanie szczegó |trudnem. Jest on sprawozdawcą w tej sesyi, w któ 
łowych postanowień pozostawiono Sejmom krajo-|rej wielkie, umiarkowane partye Izby stanęły na 
wym, gdyż postanowienia szczegółowe winny być |stanowisku politycznego zawieszenia broni, w celu za 
zastosowane do miejscowych stosunków, odmien |łatwienia nadzwyczajnych zadań ustawodawczych. 
nych w każdym kraju. Przeto zażądali od Koła| Mowca nie czuje się uprawnionym przemawiać tu 
upoważnienia, aby poprawkę tę przedłożyli Izbie |tylko w imieniu jednej partyi, lecz musi dać wy- 
jako wniosek mniejszości komisyi. Koło po kró-|raz wspólnym uczaciom istniejącej teraz większo 
tkich rozprawach zgodziło się jednomyślnie na to|ści, prawda, tylko większości dla załatwienia spraw, 
i nie zaś większości politycznej. 

Polacy wogóle nie brali w dyskusyi udziału. To 
milczenie w obecnej chwili tłómaczy sprawozdawca 
tem, że Koło polskie przejęte jest tem przekona- 
niem, że od półtora roku, odkąd prezes Koła za 
p trywania swego stronnictwa jasno i wyraźnie 
wypowiedział, nie zmieniło się nic i nie zaszło 
nie takiego, coby mogło dać powód Kołu do po 
nownego wyłuszczenia swoich zapatrywań. 

Skarżono się ta na niemoc parlamentu. W osta- 
tnich czterech dniach widzieliśmy, iż tak zwana 
niemoc parlamentu nie polega na braku przekona- 
nia co do ważnych kwestyj zasadniczych. Widzie- 
liśmy, iż wystarcza tylko poruszyć jakąś ważrą 
kwestyę polityczną, aby natychmiast wywołać naj- 
energiczniejsze oświadczenia polityczne. Obecne 
polityczne zawieszenie broni jest dla wielkich par- 
tyj zaparc'em się siebie samych, gdyż nie wysu- 
wają one ua porządek dzienny pewnych zasadni- 
czych kwestyj, które im leżą na sercu, a te par 
tye, które nakładają na siebie taką polityczną 
wstrzemięźliwość, spełniają tem samem czyn po 
lityczny. Okazuje się, iż wielkie ekonomiczne kwe- 
stye są także w stanie zjednoczyć większość i że 
wspólny ekonomiczny ioteres wywiera wielką siłę 
i usuwa wszelkie spory w kwestyach politycznych. 
Jest to bardzo ważny polityczny rezaltat. 

Właśnie obecny budżet mógł dać powód do wa- 
żnych rozpraw nad takiemi kwestyami ; ztej 8po- 
sobności jednak nie skorzystano. Partya (antyse- 
mici), która siebie sama nazywa ekonomiczną i 80- 
cyalno-reformatorską , zadowolniła się tem, aby 
powtórzyć uiemny swój sąd o traktatach han- 
dlowych, o Towarzystwie żeglugi parowej, o regu 
lacyi waluty, o podatku giełdowym, o Lloydzie, 
o zakładach wiedeńskich, wogóle mówiła o tem, 
cośmy tu już raz słyszeli. Parlamentarne menu 
z tak odegrzanych potraw nie bardzo smakuje. 
Wyliczenie tych rozmaitych przedłożeń wywarło 
na mowcę to wrażenie, iż żadna partya nie p»- 
trzebuje się wstydzić, że współdziałała przy wy- 
pracowaniu tych przedłożeń. Jeśli najbliższe lata 
przyniosą nam również takie przedłożenia, to Izba 
moż: być zadowolnioną z wyzyskania swego par- 
lamentarnego okresu. Z konkretną inicyatywą nie 
wystąpiła ta partya. Znieważenie nieobecnego ar 
cybiskapa, oraz obecnego prałata, nie może być 
przedmiotem ogólaej dyskusyj. 

Mowca omawia następnie wywody dep. Romań- 
czuka, który zauważył, iż pewne koncesye, jakie 
porobiono jego partyi, zostały ukrócone przez 8po- 
sób ich przeprowadzenia. Bezwzględne uznanie po- 
czynionych koncesyj byłoby się bardziej przyczy- 
niło do zapewnienia sobie dobrej woli do dalszej 
życzliwości na przyszłość i do wzmocnienia sta- 
nowiska tych, którzy tego programu się trzymają. 
Wspomnioną przez Romańczuka emigracyę z Ga- 
licy! należy raczej odnieść do specyalaych sto- 
sunków. Ludzie ci zostali, jak się zdaje, obała- 
muceni niespełaionemi przyrzeżzeniami i zładzeni 
przedstawieniami; czy ten ruch był samoistny, 
czy też z zewnątrz importowany, tego mowca nie 
chce rozstrzygać. 

Jeżeli się chwilowo znajdujemy w stadyum po- 
litycznego zawieszenia broni, to to stadyum jest 
usprawiedliwione istnieniem wielkich zadań, które 
dopiero w połowie spełniliśmy. Rozwiązywanie 
tych zadań nie jest oznaką niemocy, lecz raczej 
oznaką siły parlamentu; z drugiej zaś strony pro- 
gram parlamentu nie jest nieograniczony. Polityki 
nie można robić bez polityki. Znajdujemy się 
w prowizoryam; to prowizoryum się skcńczy, a 
przeto musimy szukać podstawy dla przyszłej 
akcyi. Powołanie do rozwiązania wspólnych za- 
dań, różnych, nawet opozycyjnych partyj, może 
być również środkiem do tego, abyśmy także 
w przyszłości na polu politycznem doszli do pe 
wnej harmonii. Wspólny interes państwa musi stać 
ponad interesami stronnictw, a spodziewam się, że 
rozprawy nad budżetem w tym roku przyczynią 
się do wzmoeniecia poczucia tego wspólnego in- 
teresu państwa. (Oklaski; mowea odbiera powin- 
szowania). 

Nastąpnie uchwalono przejście do dyskusyi 
szczegółowej. Przeciw głosowali Młodoczesi i an- 
tysemici. Następne posiedzenie odbędzie się ve 
wtorek, 

Na porządku dziennym jest sprawozdanie 
komisyi, mającej orzec o naganie dla 
Mengera. Komisya ta wybraną została przez 
poszczególne sekcye Izby, a w skład jej weszli 
posłowie: Tuczek, Plener, Treuinfels, Czerkawski, 
Kageniusz Abrahamowicz , Bareuther, Nitsche, 
August Weeber, Fuchs. Komisya ukonstytuowała 
się, wybierając przewodniczącym Plenera, jego za- 
stępcą Czerkawskiego. W dyskusyi, trwającej dwie 
godziny, uczynior o ze strony konserwatywnej wnio- 
sek wyrażenia nagany Mengerowi. Ze strony le 
wicy przedłcżono następujący wniosek: „Komisya 
uważa oświadczenia Mengera za zasługujące na na- 
ganę, ale skóró prezydent wezwał już Mengera do 
porządku, skoro Masaryk zaznaczył, iż nie czuje 
się osobiście obrażonym , skoro wreszcie Menger 
oświadczył, że nie miał zamiaru Masaryka obra- 
zić, przeto komisya sądzi, iż dla Izby odpada po- 
wód wyrażenia nagany.* Przy głosowaniu 
przyjęto 5 głosami przeciw 3 wniosek 
wyrażenia nagany Mengerowi. Za naganą 
głosowali: Tuczek, Treuinfels, Czerkawski, Abra- 
hamowicz i Fachs; przeciw :| Bareuther, Nitscbe 
i Weeber. Przewodniczący Plener nie głosował. 


też mieć nie małą odwagę, żeby przykładać topór 


sa Baranieckiego. i 

Pan Jordan podnosił w swojem przemówieniu, 
jako jeden z głównych argumentów przeciwko 
utrzymanin kursów Baranieckiego, istnienie kur 
sów dopełnisjących, subwencyonowanych także 
przez Radę miejską. 

Mowca rozwinął szczegółowo tę myśl, ża kuraa 
uzupełniające mają lepszą organizacyę i lepszy 
plan naukowy, niż kuraa Baranieckiego, 


na kursa uzupełniające składa sie egzamin wst3- 
pny, i że podczas wykładów profesorowie pytaja 
uczennice. Na kursa Baranieckiego zaś wpisują 
się uczennice bez egzaminu i profesorowie mogą 
je pytać w ciągu wykładów, jeśli zechcą. Z pomię* 
dzy tych dwa różnie, kwestya egzaminu wstępne” 
go jest najważniejszą, bo przezeń nie powiory 
wchodzić na kursa uczennice, któreby nie były 
należycie przygotowane do ich zrozumienia W te- 
oryi na to zupełna zgoda, ale to jest publiczną 
w mieście tajemnicą, te egzamina wstępne ns 
kursa uzupełniające są prawie iluzoryczne i że 
kandydatki z wykształceniem zaledwie szkół nor- 
malnych, aby posiadały tylko wzrost odpowiedni, 
bywają przyjmowane. Pod tym względem więć 
żadnej różcicy dopatrzeć się nie mogę. 

Inpa rzecz, jeżeli chodzi o częste egzaminowanie 
uczennice. W zakładzie Baranieckiego nia było tego 
zwyczajn; przez to zyskiwano na czasie do wykładu, 
a skutek okazywał się w praktyce bardzo dobry. 
Jako długcletni prcfesor kursów Baranieckiego 
mogę puświadszyć, że połowa moich uczennic 
składała egzamin i składała go przeciętnie bar- 
dzo dobrze, Dziewczęta mają dałeko więcej am- 
bieyi niż chłopcy, i tezą się pilcie bez dyscypli- 
ny i rygorów. Połowa uczennic egzaminu nie zda- 
wała, nieraz dlatego, że egzamin dla osób zamo- 
żniejszych, które nie pragoęty mieć świadectwa 
z ukończeniem kursu, miał podrzędne znaczenie. 
Mimo to nie jedna uczennica, niezdająca egzami: 
nv, uczyła się pilnie, a co do innych, mniej pil- 
nych, przecież się czegoś nauczyły. Nie możsa jo- 
dnak twierdzić — jak to czyni p. Jordan — że 
kto słacha wykładu nauk nie pilnie, wynosi wsku- 
tek tego z kursów: „szezerby w charakterze“. 

Przechodzimy do najważniejszego puakta, do 
porównania planu wykładów kursów uzupełniają- 
cych i kursów Baranieckiego. P. Jordan prześli- 
zgoje się tylko przez rozbiór planu kursów uzupsł- 
niających, mówiąc: że uczennice przynoszą na te 
kurey dcstateczne wiadomości nauk przyrodniczych 
ze szkół wydziałowych i dlatego wykłada się im 
z tego d:iała tylko geografię fizyczną i bygienę, 
ale to nie jest zgodne z prawdą. Na kursa uzu- 
pełciające przyjmuje się i uczennice z prywatnej 
edukacyi, nie wymaga się od nich żadnego egza- 
minu wstępnego z nauk przyrodniczych. Te wy- 
chodzą z tak nazwanego uzupełniającego wykształ- 
cenia zupełnie jednostronne i niędouczone. A zre- 
sztą, czyż nauki przyrodnicze w szkołach wydzia- 
łowych mają rzeczywiście taką przewagę nad dzia- 
łem nauk literackich, że równego uzupełnienia pie 
potrzebują? Weale nie, grają one w nich stauow- 
czo podrzędną rolę i one właśnie wymagałyby 
niewątpliwie także gruntownego azupełnienia. Ba- 
raniecki był człowiekiem wszechstronnie wykształ- 
conym i rozumiał, że w oświacie rola nauk przy- 
rodniczych wcale nie jest podrzędną. Jeżeli u nas 
mają one jeszcze dziś takie znaczenie, to tylko 
dlatego, że te nauki rozwinęły się niezmiernie 
bujnie w czasie, kiedyśmy stracili niezależność i 
nie mogli zdążać za postępem cywilizacyi. Rozpi- 
sywać się o znaczeniu nauk przyrodniczych wogóle 


ie. 

Poseł Popowski zażądał upoważnienia do 
przemawiania w Izbie poselskiej z upomnieniem 
o rewizyę rozporządzeń, tyczących się wydawania 
rewersów demolacyjnych na budynki, stawiane 
w obrębie przedfort; fikacyjnym. — Poseł Chrz a- 
nowski przedstawił, że jakkolwiek sprawa ta 
należy do zakresu działania delegacyj wspólnych, 
przed któremi ministerstwo wojny staja i odpo 
wiada, a na posiedzeniach delegacyj tak w r. z. 
jak i w r. b. przedłożył odnośne petycye i doma 
gał się: 1) rewizyi i zniesienia obowiązku dawa 
nia rowersów demolacyjnych; 2) zanim to nastąpi 
(co wymaga porozumienia się z rządem węgier- 
skim), żądał uwclaienia od dawania rewersów de 
mołacyjnych właścicieli budynków, stawianych na 
tych przestrzeniach, których zabudowanie nie 
zmniejsza w niczem siły obronnej obozu oszańsc- 
wanego lub twierdzy, zgadzał się na poruszenie 
tej sprawy także w Izbie pz ale pod wa- 
runkiem, aby nie łączyć obu tych żądań w jedno, 
bo wówczas zadośćuczynienie drugiemu żądaniu 
byłoby odroczone na długo. — Poseł Popowski 
oświadczył, że się do tego warunku zastosuje, i 
Koło dało mn żądane upoważnienie. 

Wreszcie toczyły się w Kole dalsze obrady nad 
budżetem wydatków i dochodów państwa na rok 
1898, a z kolei nad budżetem m'nisterstwa oświe- 
cenia i wyznań. Cały szereg posłów zapisał się 
do głosu w tych rozprawach. A mianowicie: po 
seł Roszkowski zażądał upoważnienia do prze- 
mawiania w Izbie poselskiej przy obradach nad 
budżetem ministerstwa oświecenia i opowiedział 
treść mowy, którą mieć zamierza. Między innemi 
chce domagać się, aby w szkołach średnich po- 
święcano więcej czasu nauce języków żyjących, 
a mniej nauce języka greckiego; powtórzy żąda- 
nie, aby gimnastyka była obowiązkową we wszyst- 
kich szkołach średnich, aby zniżono opłatę cze- 
snego w gimnazyach i t. d. 

Poseł Kozłowski przedstawił także Kołu my- 
śli, które zamierza rozwijać w przemowach swo- 
ich w komisyi budżetowej i w Izbie poselskiej 
wśród rozpraw nad budżetem ministerstwa oświe- 
cenia. Między ianemi wspomniał, że reforma w pla- 
nie nauk w szkołach średnich, którą inaugurował 
swoim sę wage minister Gautsch, jest dobra, 
ale jest to tylko początek; należy iść w tym kie- 
runku dalej. Wykazał, że dążność, aby kobiety 
uczęszczały na prelekcye do uniwersytetów, jest 
spaczeniem wielkiego a odmiennego posłannictwa 
kobiet w świecie. 

Poseł X. Ruczka wykazał potrzebę przemó- 
wienia przy budżecie ministerstwa wyznań dla 
wyrażenia żądania, iżby przedłożono Izbie jego 
wniosek, podany jaż przed dwoma laty, a zgo- 
dny z uchwałą Sejmu galicyjskiego, iżby właści- 
ciele dóbr, niemieszkający w parafii, w której leżą 
ich dobra, należeli do konkurencyi parafialnej, 
utrzymującej budynki kościelne. Sejm galicyjski 
chce zastosować krajową ustawę o konkurencyi 
kościelnej do powyższej zasady, ale nie może tego 
uczynić, dopóki nie będzie uchwaloną przez Radę 
państwa zaprojektowana w jego wniosku zmiana 
w ustawie ząsadniczej odnośnej. Wielu właścicieli, 
niemieszkających w dobrach swoich, płaci dobro 
wolnie składki konkurencyjne, ale między wło- 
ścianami jest wielkie nienkontentowanie z tego 
powoda, iż powyższa zasada nie jest powszechnie 


ta. 

e N E Jaworski oświadczył, że po 
wtórzy starania, aby wniosek posła X. Ruczki 
postawiono na porządku dziennym obrad, chociaż 
sprzeciwia się temu głównie nietyle lewica, co 
pewna grupa w stronnictwie hr. Hohenwarta, która 
nie zgadzając się zupełnie na wspomnianą ustawę 
zasadniczo, nie chce wdawać się w jej popieranie. 
Lecz popiera żądanie posła Ruczki, aby przemó- 
wił w tej sprawie w Izbie poselskiej. Koło zgo- 
dziło się na żądanie posła X. Ruczki. 

Dalej żądali upoważnienia Koła do przemawia 
nia w [zbie poselskiej wśród rozpraw nad budże- 
tem ministerstwa oświaty posłowie Piniński i 
Sokołowski, wskazując treść przemów, które 
mieć zamierzają tak co do budżetu wydatków mi. 
nisterstwa oświecenia, jak i co do reformy planu 
nauk. — Poseł X. Chotkowski wykazywał, że 
ustawa o polepszenia bytu stanu duchownego nie 
polepsza go wcale; dalej przedstawiał, iż szkoła 
nie rozwija dostatecznie w uczniach uczucia reli 
gijnego i moralnego, i że potrzebną jest reforma 
tak szkół ladowych, jak i średnich. — Poseł Cień 
ski przemawiał także za potrzebą reformy szkół, 
a poseł Potoczek za zniesieniem opłaty cze- 
snego w gimnazyach. 

Ponieważ jeszcze wielu posłów zapisanych było 
do głosu przy obradach nad ministerstwem oświe- 
cenia i jego budżetem, przeto dla spóźnionej pory 
dalsze obrady odłożono do następnego posiedzenia. 


W sprawie kursów Baranieckiego 
otrzymujemy następujące pismo: 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Jako jeden z najdawniejszych profesorów kur- 
sów Baranieckiego, upraszam Szanownego Pana 
o pomieszczenie niniejszego artykuła w sprawie 
tych kursów. 

Na ubiegłem posiedzeniu Rady miejskiej rczpo- 
częła się dyskusya nad propozycyą sekcyi szkol- 
nej co do utrzymania nadal kursów dla kobiet, 
założonych przez Adryana Baranieckiego w Mu- 
zeum techniczno-przemysłowem. A 

Kursa te obejmowały trzy oddziały: sztuk pię- 
knych, literacki i przyrodniczy. Wprawdzie zało- 
życiel pragnął otworzyć jeszcze dwa inne: gospo- 
darczy i handlowy, ale wykłady na tych kursach 
nigdy nie wzięły skutku dla braku słuchaczek. 
Obecnie grono profesorów wykładających w Ma- 
zeum proponuje utrzymanie tylko tych kursów, 
które się okazały żywotne, z jedną zasadniczą 
zmianą, odnoszącą się do kursów: literackiego i 
przyrodniczego. Oba te kursy kończono dawniej 
w ciągu jednego roku. Doświadczenie pokazało 
już oddawna, że czas to za krótki na obszar wy- 
kładanych nauk, ale Dr Baraniecki nie miał na 
to dostatecznych środków, żeby karsa te rozwi- 
nąć. Postanowiono teraz, żeby je wykładać w prze- 
ciągu dwu lat, dając tym sposobem uczenaicom 
głębsze i gruntowniejsze wykształcenie. Grono pro- 
tesorskie uprasza Radę miejską także o subwencyę 
wkwocie 2500 złr., a sekcya szkolna oba wnio- 
ski poparła. 

Przeciw tym wnioskom wystąpił na czwartko- 
wem posiedzeniu Rady miejskiej p. Henryk Jor- 
dan, a przemówienie jego zostało w całości wy- 
drukowane. 

Mowca występował przeciwko wnioskom sekcyi 
szkolnej z dwu powodów. Raz z powodn nowego 
obciążenia budżetu miejskiego kwotą 2500 złr., 
a powtóre z zasadniczych względów wychowania 
i wykształcenia dziewcząt. 

Wzgląd pierwszy uważał sam mowca za pod- 
rzędniejszy, a my, popierając jego zapatrywania 
pod tym względem, wspomnimy, że w roku 
ubiegłym Rada miejska dodała na utrzymanie kar- 
sów zaledwie 1100 złr. Grono profesorów propo- 
nuje wyższą kwotę na rok przyszły tylko z prze- 
zorności, mając jednak nadzieję, że i w tym roku 
całego kredytu nie wyczerpie. 

Ale tam, gdzie chodzi o oświatę, kwestya fan- 
duszów, i to tak nieznacznych, gra niewątpliwie 
małą rolę. W naszem społeczeństwie, którego zna- 
czna część jest odcięta od możności kształcenia 
s'ę w języku ojczystym, każdy zakład szerzący 

ukę, zwłaszcza wśród matek przyszłych poko- 
eń, zasługuje na szczególniejszą opiekę. Trzeba 


Rada państwa. 


Wbrew oczekiwaniom, sobotnie posiedzenie Izby 
poselskiej przeszło wcale spokojnie. Mniemano po 
wszechnie, że burzliwe sceny z piątku ponowią 
się i na saobotniem posiedzeniu i że przyjdzie 
do gwałtownych starć parlamentarnych. Tymcza- 
sem rzeczy ułożyły się gładko. Jak już czytelni- 
kom z sobotnich telegramów wiadomo, zażądał 
dep. Masaryk złożenia komisyi, mającej orzec 
o naganie dla Mengera, który zarzucił Masaryko- 
wi „niesumienność, gburowatość,* a wreszcie na- 


Wiadomość, że ukochany nasz monarcha raczył 
przyjąć protektorat nad przyszłą Wystawą, w kra- 
ja naszym powszechrą wywcłała radość, a tego 
nie potrzebuję dodawać, jak silaą rękojmię po- 
wodzenia Wystawy protektorat ten nam daje i 
jaką otuchą napełnia tych, którzy myśl urządze- 
nia wystawy podjęli. Można co do znaczenia Wy 
stawy rozmaitego być zdania, tego jednak nikt 
Referentem dla Izby wybrano Fuchsa, oraz uchwa- | nie zaprzeczy, że jeżeli urządzoną będzie przez 
lono, aby obrady w tym przedmiocie toczyły się| pewien naród, wykaże miarę w rozwoju jego eko- 
na poufaem posiedzeniu. nomicznym Gdybyśmy nie byli widzieli wystawy 


pod takie zielone i bujne drzewo, jakiem są kur 


Co do organizacyi różnica ma leżeć w tem, Że ` 


„Alby, kumaka Hm 
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słuchały chemii, łatwiej znajdą zajęcie w farbiar 
ni, mydlarni i wielu innych zawodach ; zajmujące 
się botaniką mają otwartą drogę do ogrodnictwa, 
i tak jest ze wszystkiem, co się tyczy przyrody. 
Bo przyroda jest dziś potężna pani, która darzy 
ludzi nietylko światłem wiedzy, nietylko zadowo- 
leniem poznania prawdy, nietylko szczęściem od- 
czucia harmonii, ale i powszednim chlebem na 
kążdem polu i na każdym kroku. Nasze babki 
nie dlatego były” zacne, że się na naukach przy- 
rodniczych nie znały, tylko mimo to były zacne. 
A ich wnuczki, jeżeli chcą z żywymi iść naprzód, 
mogą pozostać zacne i być jeszcze zacniejsze, 
choćby się całą duszą oddały badaniu przyrody. 

W przemówieniu p. Jordana nie mogę się do- 
patrzeć zgodności między wywodem całej rzeczy 
a wnioskami, do których dochodzi. Przemawia sta- 
nowczo przeciw kursom muzealnym, a wnosi, że- 
by je utrzymać przez rok, co gorsza według da 
wnego planu, to jest, żeby kursa kończyły się 
w ciągu jednego roku. A któż poprzednio dowo- 
dził, że nauki w kursach Baranieckiego kształcą 
niedouków dlatego, bo czas, w którym się wykła 
dy odbywają, nie dozwala na należyte ich roz- 
winięcie? Właśnie dlatego, żeby program nauk 
pogłębić, proponuje grono profesorów dwuletnie 
trwanie kursów. 

Znam skład Rady miejskiej stołecznego miasta 
Krakowa i nie lękam się, żeby wnioski grona 
profesorskiego z muzeum, poparte przez sekcyę 
szkolną, miały przepaść. Gdybym jednak miał 
zaszczyt zasiadać w tak dostojnem gronie, zmo- 
dyfikowałbym je nieco i to właśnie wskutek 
przemówienia p. Jordana. Wykazało cno najdobi- 


25 złr.; 4) odczytano pismo komitetu Towarzystwa 
muzeum tatrzańskiego im. Chałubińskiego, w którem 
tenże dziękuje za otrzymaną zapomogę w kwocie 50 
złr. na częściowe pokrycie niedoborn kosztów budo- 
wy muzeum, tudzież za życzliwą zapowiedź przyjścia 
z pomocą zarządowi muzeum tatrzańskiego w miarę 
funduszów ; 5) przyjęto do wiadomości odpis reskry- 
ptu Wydziału krajowego do Rady powiatowej w No- 
wym Targu, według którego Wydział krajowy wsku- 
tek uchwały sejmowej z d. 26 marca 1892 asygnuje 
4000 złr., jako częściowe pokrycie kosztów budowy 
subwencyonowan*j drogi gminnej w Zakopanem przez 
Jaszczurówkę do Łysej Polany; 6) odczytano pismo 
Namiestnictwa z d. 24 października b. r., donoszące, 
że p. minister wyznań i oświaty reskryptem z d. 24 
lipca b. r. przyjął wybór pp.: Eljasza i Świerza 
na członków Wydziału szkolnego zawodowej szkoły 
przemysłu drzewnego do zatwierdzającej wiadomości. 

Następnie oznajmił sekretarz, że p. Grondboeck, 
nauczyciel szkoły zawodowej w Zakopanem , oświad- 
czył gotowość zajmowania się wypożyczaniem książek 
z biblioteki Towarzystwa w Zakopanem (zawierającej 
1.780 tomów) dla gości, bawiących tamże podczas 
pory zimowej. W końcu przedłożono sprawozdanie 
szkoły zawodowej przemysłu drzewnego w Zakopa- 
nem za 14 rok szkolny 1891/92. Ze sprawozdania 
tego wynika, że grono nauczycieli składało się z 16 
osób, liczba uczniów wynosiła 111 (95 Polaków, 15 
Rusinów, 1 Słowak), z 32 powiatów Galicyi i W. Ks. 
Krak,; z liczby 111 uczniów oddawało się 31 rze- 
żbiarstwu ornamentalnemu, 10 rzeźbiarstwu figuralne- 
mu, 24 stolarstwu meblowemu, 16 stolarstwu budo 
wlanemu, 13 tokąrstwu, 17 stolarstwu, snycerstwu i 
tokarstwu przemysłu domowego; różnych zasiłków 


cuchem, jako insignium godności infułata. Tyle ob-| Merlin 21 listopada. Urzędnik pocztowy Ro 
jawów przyjaźni i serdeczność, wiejąca z każdego |senberg, oskarżony o zamordowanie swojej żony, 
słowa sąsiadów, poruszyły do łez sędziwego kapłana. |skazany został na 10-letnie zamknięcie w domn 
Ze łzami też w oczach dziękował za miłą niespo- | poprawy. 
dziankę, jaką mu zgotowali, zapewniając zarazem o| Paryż 21 listopada. Dzienniki wszystkich od- 
serdecznej życzliwości, którą żywi dla całego ich grona.|cieni stwierdzają, że przyjęta ustawa prasowa 
Znane z gościnności mury refektarza klasztornego | wskutek poprawki Jolliena w niczem się nie róż- 
brzmiały długo potem odgłosem wesołej pogawędki, |ni od ustawy dotychczasowej. Umiarkowane dzien- 
przeplatanej całym szeregiem serdecznych toastów. |niki oświadczają, że ustawa w obecnym swoim 
— Z Poznania otrzymaliśmy smutną wiadomość | kształcie, jest zupełnie bezskuteczna ; opozycyjne 
o śmierci p. Bolesława Kossowskiego z Gajewa, posła [organa mniemają, że rząd w gruncie rzeczy po- 
do parlamentu niemieckiego. Zmarły liczył lat 53. | niósł moralną klęskę. 
r Paryż 21l go listopada. Ferdynand i Karol 
Lessepsowie, członkowie Rady zawiadowszej, ba- 
Repertuar teatru krakowskiego. [ron Cottu i Fontane, inżynier Eiffel i baron Rei 
We wtorek 22 b. m. pierwszy gościany występ nach zostali na dzień 24 b. m. weżwani do sta- 


Mi ł Prosil trebe feat kich : | pienia się przed trybuaałem apelacyjnym. 

Dwór w Wladkowicach, komedya w 4 aktach zy. | „Dziemniki przypuszczają, że ioterpelacya w spra 

gmunta: Przybylskiego. z wie panamskiej, z powoda osobistych zajść, jakie 
We środę 23 b. m. drugi gościnny występ Mie- zdarzy Ć się MOgĄ, da powód do ożywionej dysku: 

czysława Frenkla, artysty teatrów warszawskich: 7eść, dy tię uwozdaikk Li! i pe ad a zakoń 

2 tod w 3 aktach pp. Abrahamowicza i Ruszkow- Paryż 21 listopada. Żawezwany w sprawie 

i , Ą i kiej przed trybunał apelacyjny baron Ja- 

We czwartek 24 b. m. trzeci gościnny występ Mie- papam $ 

czysława Frenkla, artysty teatrów warszawskich : Pan kób Reinach, umarł wskutek kongestyi mózgu, 


Jols Paryż 21 listop. Objęty oskarżeniem w spra- 
TEPE À somodya W e aktach" ATAA hr. wie panamskiej baron Reinach, miał sobie po- 
f : 


wierzone publicystyczne popieranie przedsięwzię- 
: £ d cia. Æ wielu stron obwiniają Reinacha, że prze- 
e Dnia _20 listopada pochmyrno; ‘termometr ka kupywał dzienniki i członków parlamentu. 
—2'1 doszedł tylko do —0'5 C. Barometr wysoko ; Paryż 21 listopada. Według Matin rząd po. 
o godz. 7-mej rano dnia 241 listopada stan jego był z 


aE 4wi$ x ; stanowił obcokrajowców, którzy byli przywódcami 
hig K-<<awosią h Po w strejkach, wydalić z granie państwa. Zarządze- 
We wtorek dnia 22 listopada: św. Cecylii p. w. |nie to dotknie po największej części poddanych 

d 


90 -letnia staruszka, która całe życie 
uczciwie i ciężko pracowałe, a która już doznała 
wsparcia ze strony dobroczynnych osób, znajduje 
się znów w nędzy i prosi za pośredvictwem Ad- 
ministrącyi Czasu o łaskawe datki. 
a 

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty 
suknie damskie i garderobę dla dzieci. 
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach przy- 
stępnych, polecam się łaskawym względom. 


Marya Siemińska 
w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 20. 


Porębski i Zimier 
w Krakowie, Rynek 1. 8 
polecają towary najlepszych gatuoków w zakresie 
handlu drobiazgowego, robót ręcznych 
i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. 
(2475 81-100) | 


tniej wadliwą jednostronność kursów uzupełniają- |rozdano ubogim uczniom w kwocie 8.101 złr. 44 ct. niemieckich. a AAA w której jesteśmy, powoduje : 
cych. Gdyby świetna Rada zatwierdziła projekt|(a mianowicie z Ministerstwa wyznań i oświaty 200 złr., | SZ Soir sądzi, że prawie równoczesne odwiedziuy a skazy 1 oszpecenie powłoki 4 
grona profesorów muzealnych na dwa lata, byłoby|z Wydziału krajowego 3.193 złe, Z Wydziałów Rad następcy tronu rosyjskiego w Wiedniu i w. księ A ciała są skóra a się siną, 3 
może najlepiej. Z jednej strony grono przekona |powiatowych 2.261 złr., od różnych osób i Towa- Telegramy biura koresp cia Włodzimierza w Poczdamie zdolne są wzbu- BU s s e + ipękaj A, a 
łoby się, czy dwuletnie kursa literackie i przyro-|rzystw 689 złr. 48 ct., za roboty praktyczne w war- 7 dzić niepokój we Francyi. a uniknienia tego należy u- J 


dnicze są pożądane i praktyczne. Z drugiej, byłby 
czas zastanowić się nad tem, o ile należy uzupeł- 
nić kursa dopełniające, żeby one rzeczywiście od- 
powiadały swej nazwie. Może być, że okazałoby 
się rzeczą najpraktyczniejszą połączenie obu tych 
instytucyj. Przemawiałem za tem w gronie moich 
kolegów w muzeum, ale cofaąłem się z takim 
wnioskiem, skoro się dowiedziałem, że ta rzecz 
nie da się załatwić na jednem posiedzeniu Rady 
i nie od niej tylko zależy. Kursów Baran'eckiego 
zaś nie można było narażać na jakąkolwiek przer 
wę. Nawet po złączeniu się z innemi, powinvy 
one zachować swoją nazwę kursów Baranieckiego. 
Tego wymaga pamięć człowieka, tak zasłużonego 
dla miasta i oświaty kobiet. Nie wychowywał on 
ani humanistek, ani przyrodniczek, ale kobiety o- 
gólnie wykształcone, dzielne pionierki w szerzeniu 
oświaty nawet na dalekich kresach. Cześć jego 
pamięci, której się coś więcej od nas niewątpli 
wie należy, niż znosić to, co posiał, co żyje i co 
nie przestało się rozwijać. Józef Rostafiński. 


Jakkolwiek nie zgadzamy się ze wszystkiemi 
wywodami i uwagami szanownego autora, to je- 
dnak pomieściliśmy powyższe pismo, bo rzecz jest 
zbyt ważna i zależy bardzo ña wszechstronnem 
jej wyświetlenin, eo nastąpić może tylko w dro 
„àze swobodnej dyskusyi, dla której chętnie otwo- 
rzyliśmy łamy naszego pisma. (Przyp. Red.). 


ROZ EO ZE TEE 
KRONIKA. 


żywać ciągle do twarzy i do rąk 
parkun zwanych Crême Simon, — 
udr ryżowy i Mydło Simona. Wy- 
magać podpis: Simon, ul. Grange 
Batelière, 13, w Paryżu. W Krako- 
“N wie w magazynie p. W. Fenza i ; 
w aptekach pp.: Redyka i Wiszniewskiego. 4 
(2092 3-4) 


sztatach szkolnych otrzymali ubodzy uczniowie od 
dyrekcyi szkoły 1.588 złr. 96 ct., z innych źródeł 
rozdzielono 169 złr.), nadto udzielało Towarzystwo 
pomocy naukowej w Zakopanem 12 ubogim uczniom 
codziennych cbiadów. 

— Komisye Rady nadzorczej krakowskiego To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń rozpoczęły wczo 
raj swoje prace przygotowawcze dla sesyi listopado- 
wej pełnej Rady. Posiedzenia pełnej Rady nadzorczej 
rozpoczną się we czwartek. 

— Dyrekcya kolei państwowych donosi, że ze 
względu na wygaśnięcie cholery, w myśl telegraficzne- 
go pozwolenia Namiestnictwa we Lwowie i postano 
wienia jeneralnej dyrekcyi austr. kolei państwowych 
we Wiedniu, stacya Podgórze - Bonarka i przystanek 
Podgórze - Miatto z dniem 20 b. m. znowu dla ruchu 
osobowego i pakunkowego zostały otwarte. 

— Pożar. Dziś w nocy przed godziną 2 wybuchł 
pożar w domu parterowym przy ulicy Kilińskiego 
w Podgórzu ; przyczyną pożaru było wadliwe urządze- 
nie komina, Na ratunek pospieszyły plutony III i IV 
krakowskiej straży pożarnej pod komendą p. naczel- 
nika Eminowicza i zlokalizowały ogień tak, że spło- 
nął tylko dom, w którym pożar wybuchł. Przy po- 
żarze pracowała także straż podgórska. Na miejscu 
był starszy komisarz policyi p. Kostrzewski. Po godz. 4 
powróciła straż nasza do koszar. 

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuiy gminie Kończaki, w powiecie stanisławowskim, 
na dokcńczenis budowy szkoły zapomogi w kwocie 
100 złr. 

— Mianowania. Krajowa dyrekcya skarbu zamia- 


Londyn 21 listopada. Poseł angielski Evan 
Wiedeń 21 listopada. Cesarz wyjeżdża dzi-|Smith powróci w połowie grudnia do Marokko. 
siaj na polowanie do Miirzsteg, zkąd powróci we] Lizbona 21 listopada. Stowarzyszenie kra- 
środę wieczorem. marzy uchwaliło w razie zawinięcia do portu floty 

Wiedeń 21 listopada. Cesarzowa odjechała | angielskiej zamknąć sklepy na 24 godzin, ażeby 
dziś rano do Wels w odwiedziny do arcyksięcia | w ten sposób okazać, że portugalskie koła handlo- 
Franciszka Salwatora i jego żony arcyksiężnej|we nie puściły w niepamięć angielskiego memo- 
Maryi Waleryi. ryała z 11 stycznia 1890 r. 

Wiedeń 21 listopada. Klub konserwatywny| Palermo 21 listopada. Wczoraj odbył się tu 
zaprzeczył nowo-utworzonemu klubowi kroacko | bankiet, na którym Crispi omawiał obszernie swoją 
słoweńskiemu prawa nazywania się słoweńskim, działalaość, jako prezydenta ministrów. Crispi u- 
gdyż wszyscy posłowie słoweńscy należą do klu |derzał gwałtownie na prawicę i zazaaczył konie- 
bu konserwatywnego. ezność rekonstrukcyi stronnictw. Omawiając spra- 

Hohenwart wyraził oburzenie z powodu nie- wę trójprzymierza, podniósł Crispi, że związkowi 
godnych napaści, skierowanych na ostatniem po- | broni towarzyszyć winien związek ekonomicznych 
siedzeniu przeciw prałatowi Treuinfelsowi. Oświad interesów, a tego nie wypełniają zawarte traktaty 
czenie Hohenwarta przyjął klub żywemi okla- | handlowe. Mowca nie potępia ministerstwa za od- 
skami. nowienie traktatów z Austro-Węgrami i Niemcami, 

Buda-Peszt 21 listopada. Wekerle objął|gani jednak zbyt wielki pośpiech. Mowca byłby 
wczoraj wieczorem kierownictwo prezydyum ga-|traktaty odnowił na innych podstawach i pod in 
bineta. Gdy się pojawił w klnbie liberalnym, |qemi warunkami. Wśród mocarstw, związanych 
przyjęto go żywemi okrzykami: eljen! Ć trójprzymierzem , ucierpiały najwięcej Włochy. — 

Szapary pożegnał się wczoraj z urzędnikami Francya ze względów politycznych zwalcza Wło- 
ministerstwa spraw wewnętrznych, przyczem w m>- cby na polu ekonomicznem. Rozdział polityki od 
wie pożegnalnej podniósł, iż upaństwowienie ad ekonomicznych kwestyj jest niemożliwy i tem 
ministracyi zapuściło już tak głębokie korzenie, iż przekonaniem powinno było być przejęte minister- 
przeprowadzenie upąństwowienia jest już tylko |stwo przy odnawianiu trójprzymierza. 
kwestyą czasu. Petersburg 21 listopada. Pozbawione jest 

Budap. (Corresp. donosi, iż sekretarz stanu podstawy doniesienie dzienników, jakoby rząd chiń- 
Szalavszky oświadczył gotowość przyjęcia posady | ski zgodził się na to, aby Rosya w rozmaitych 
nadżupana komitatu trenczyńskiego. miastach chińskich utworzyła nowe konsulaty. Ro- 

Buda Peszt 21 listopada. (Z Izby deputowa-|syąa zezwolenia takiego wcale nie potrzebowała, 


Ziółka Chambarda, w skład których ų 
wchodzą wyłącznie lócie i kwiaty, jest środek s 
przeczyszczający, naturaloy, niezawodoy; skuteczny A 
i najtańszy. Bardzo przyjemnego smaku, działania 3 
łagodnego, bez boleści i najmniejszego utrudzenia j 
żołądka stanowią lekarstwo, poszukiwane przez S 
osoby delikatne, mające wstręt do wszelkich środ- — 
ków czyszczących. Skład w Krakowie w aptekach 1 
pp. R:dyka i Wiszniewskiego i innych. (2389 1-14) 


i i Z pej i djas a3 
Wino Chassaing izeni gee 
mi i niezbędnemi dla funkcyi trawienia). W 1864 A 
roku o Winie Chassaing złożono bardzo pochlebn ; 
raport paryskiej Akademii medycznej. Od tej chwili l 
produkt ten otrzymał nagrody najwyższe na wszyst- 
kich wystawach, gdzie się znajdował. W 1883 r. 4 
Rada, złożona z uczonych sędziów na wystawie ; 
produktów farmaceutycznych w Wiedniu, przyznała £ 
mu dyplom na medal złoty. Na wystawie Świato- 5 
wej w Paryżu w roku 1889 wino to nagrodzone A 


í mia å ; > : takı j zostało złotym medalem. 8 

nowała asystenta salinarnego, Stanisława Kuczkiewi- | nych). Programowe oświadczenie, złożone a gei ponieważ na razie liczne, już przedtem utworzone Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione $ 

: cza, koncepistą skarbu dla spraw salinarnych przy | siejszem posiedzeniu przez prezesą ministrów We- konsulaty są jeszcze nie obsadzone. Również za : go a . > A 

Kraków 21 listopada. krajowej dyrekcyi skarbu; następnie zamiąnowała |kerlego, stwierdza zupełną zgodność nowego gabi: nieprawdziwą uważana jest wiadomość, jakoby m 4, spia sesyjka? pó "a ż 

— Prezydentowi miasta Drowi Szlachtowskiemu |w etacie zarządów salinarnych w Galicyi i na Buko- f netu z dotychezasowym kierunkiem zagranicznej | niebawem przybyć miała do Petersburga komisya, sił, apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawieniu 3 
składało życzenia wczoraj, jako w dniu imienin, gre-|winie: zarządcą materyałów w IX klasie rangi: za-|polityki, zmierzającym na zasadzie istniejących |wysłana przez rząd chiński w celu ułożenia pro-| (dyspepsyi). (2332 "-14) k 


rządcę górniczego i hutniczego Stanisława Tarchal- 
skiego; zarządcami górniczymi w IX klasie rangi: 
górmistrza Juliana Dietzego i koncepistę skarbowego 
dla spraw salinarnych, Edwarda Windakiewicza; zą- 
rządcami górniczymi i hutniczymi w IX klasie rangi: 
górmistrzów i hutmistrzów Karola Szaszewskiego, Bu 
geniusza F'urdzika, Walentego Mazurkiewicza, Zbignie- 
wa Złowodzkiego, Zdzisława Kamińskiego i górmistrza 
Feliksa Zaworskiego; adjunktami zarządu salinarnego 
w X. klasie rangi: asystentów salinarnych, Zygmunta 
Heydę, Wincentego Gruszeckiego, Karola Mańkow- 
skiego, Aleksandra Folusiewicza, Władysława Gepperta 
i autoryzowanych inżynierów górniczych: Erazma Ba- 
rącza i Kazimierza Kostkiewicza. 

— W sprawie konworsyi długu indemnizacyjnego 
wyjechał do Wiednia marszałek krajowy ks. San- 
guszko, oraz członek Wydziału krajowego p. Roma- 
nowicz. 

— W składzie komisyi artystycznej dla nadzoru 
sceny polskiej we Lwowie zaszła ta zmianą, iż czło 
nek Wydziału krajowego p. Tadeusz Romanowicz dla 
braku czasu zrezygnował z godności delegata Wy- 
działa krajowego do komisyi artystycznej. Wydział 
krajowy przyjął tę rezygnacyę i postanowił, iż na 
przyszłość fankcye delegata sprawować będą po kolei: 
członek Wydziału krajowego p. Dr Józef Wereszczyń- 
ski, zastępca marszałka krajowego p. Antoni Jaxa 
Chamiec i członek Wydziału krajowego p. Edward 
Jędrzejowicz. 

— Zmiana własności. Majątek Wierzbiąż, w po- 
wiecie sokalskim, należący od 400 lat do Zbrożków 
(Porajów), został sprzedany p. Michałowi Janiszow= 
skiemu, właścicielowi dóbr Rusina. 

Izraelita Francos kupił w Złoczowskiem dwa ma- 
jątki, mianowicie Józefin, obszaru 1200 morgów, za 
78.000 złr. od bar. Zofii Czechowiczowej i Płuhów, 
obszaru 1300 m. za 160.000 złr. od braci Rothów. 

— Z nad Szreniawy piszą nam: Pięknej uroczy- 
stości widownią był dnia 13 b. m. starożytny, bo 
w XIII jeszcze wieku założony klasztor OO. Cyster- 


mium urzędników Magistratu krakowskiego pod prze- 
wodnictwem p. radcy Zawiłowskiego. Dziękując za 
życzenia, podniósł p. prezydent, iż podczas ostatniej 
bytności swojej w Wiedniu, zkąd powrócił przedwczo- 
raj, doznał od Najj. Pana szczególnych względów, a 
Monarcha wypytywał się troskliwie o zdrowotny stan 
miasta i wypowiedział wyrazy zadowolenia, iż epide- 
mia tak skutecznie stłamioną tu została. Szef sekcyi 
w Ministerstwie spraw wewnętrznych p. Erb wyraził 
gorące podziękowanie p. Szlachtowskiemu za to, iż 
organa gminy tak dzielnie przyczyniły się do stłumie- 
nia cholery. 

— Z Uniwersytetu. P. Jan Nowicki, rodem z War- 
Bzawy, uzyskał dziś na tutejszym Uniwersytecie sto- 
pień doktora praw. 

— Akademia Umiejętności wydzierżawiła w dniu 
dzisiejszym Szczawnicę na lat 18 p. Feliksowi Wi- 
śniewskiemu. 

— Z teatru. W sobotę odegrano komedyę Sarne- 
ckiego: Febris aurea. Recenzyę zamieścimy jutro, 
a dziś zaznaczamy, iż teatr był pełny, a autora wy- 
woływsno. Również i wczoraj na Pierwiosnkach był 
teatr licznie zapełniony publicznością, a p. Trapszów- 
nie ofiarowano pyszny kosz kwiatów. 

P. Mieczysław Frenkiel przybył dziś do Krakowa 
i jutro wystąpi po raz pierwszy w Dworze w Wład- 
kowicach. Z powodu, że p. Frenkiel otrzymsł od dy- 
rekcyi teatrów warszawskich urlop tylko na dni 7, 
przeto występy jego odbywać się będą (oprócz piątku) 
codziennie, aż do niedzieli włącznie. 

— Otwarcie zakładu kontumacyjnego w Krako 
wie. Weterynarz krajowy p. Littich przybył do Kra- 
kowa w sprawie otwarcia zakładu kontumacyjnego i 
odbył w tej sprawie dzisiaj przed południem naradę 
z p. prezydentem miasta Drem Szlachtowskim. Zanim 
otwarcie nastąpi, musi gmina prosić Namiestnictwo 
o skollaudowanie budowy i sprawdzenie przez organa 
rządowe, czy zakład odpowiada wszystkim wymogom 
sanitarnym, poczem dopiero Namiestnictwo przedłoży 
wniosek odpowiedni Ministerstwu spraw wewnętrznych, 
które po porozumieniu z Ministerstwem handlu ozna- 


traktatów do zabezpieczenia interesów i mocar-|jektu traktatu handlowego pomiędzy Rosyą a Chi- 
stwowego stanowiska monarchii i mającym na|nam.. Wprawdzie rosyjsko-chiński traktat handlo- 
celu, obok lojalnego zachowania sojuszów, utrzy-|wy upłynął już w sierpniu 1891 r., zawiera on je 
manie przyjacielskich stosunków ze wszystkiemi | dnak klauzulę, że w razie, jeżeli żadna ze stron 
mocarstwami. ę „,,,|traktatu nie wypowie, traktat pozostanie w mocy 

Oświadczenie Wekerlego w sprawie polityki|na dalszych 10 lat. Ponieważ z żadnej strony wy- 
kościelnej brzmi, jak następuje: Na polu polityki] powiedzenie nie nastąpiło, traktst dotychczasowy 
kościelnej będzie dążył nowy gabinet do utrzy-|eo ipso obowiązywać będzie na dalszych lat 10. 
mania porządka i wyznaniowego pokoju, przyj Bukareszt 21 listopada. Całe ciało dyplo 
zastrzeżeniu państwowych interesów i takiem u- matyczne witało króla przy przybyciu. 
kształtowania wszystkich instytucyj, aby takowe] Porta zwróciła się do rządu rumuńskiego z proś 
tworzyły trwałą rękojmię zachowania tego kie |bą o zgodzenie się na nomiuacyę Chem- Seddina- 
runku. Projekt ustawy, dotyczącej recepcyi izrae-[ eya posłem w Bukareszcie w miejsce Blacqnue- 
litów, jest już ostatecznie ułożony ; projekty ustaw beya. 

o prowadzeniu powszechnych, cywilnych metryk| Bukareszt 21 listopada. Ramuński konsal 
i o wolnem wykonywaniu religii będą przedłożone | jeneralny w Buda-Peszcie, Papiniu, kierujący pro- 
do konstytucyjnego traktowania w ciągu zimy. — | wizorycznie sekcyą handlową w urzędzie spraw | zgłoszeniem się do 

W okresie przejściowym, prowadzący metryki, 0-| zagranicznych, wyjechał w sobotę wieczorem doj Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
becnie urzędojący, mają przy chrztach dzieci z mał-| Berlina, ażeby pomageć tamecznemu rumuńskiemu | jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie z 
żeńs;tw mięszanych uwidoczniać w obecnych me-| posłowi w rokowaniach nad ostatecznym traktatem | od Fr—| Tl tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
trykach przynal.żność religijną dotyczących osób. {handlowym z Niemcami. Ponieważ rokowania nie|” ele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct. 

W razie odmowy ze strony prowadzącego metry- będą mogły się zakończyć przed pierwszym gru z zgryz otwarte jest codzien- 

kię będą w tej miejscowości natychmiast metryki|dnia, przeto termin upływu prowizorycznej ugody Dh xerada pa Bo beri ked saoe mle A L paar 
cywilne zaprowadzone. musi być przedłużony. kły, w niedziele i święta po 10 ot. od osoby, 

Co się tyczy prawa małżeńskiego, powziął no-| "Zofia 21 listopada. W sobctę odbyło się na- 
wy gabinet jednomyślne postanowienia, dotyczące | bożeństwo żałobne za żołnierzy, poległych w bitwie 
zasadniczych podstaw reformy, zatem także cbo- | pod Śliwnicą. Wezoraj, jako w rocznicę śliwni- 
wiązkowych ślusów cywilnych. Gabinet otrzymał | niekiego zwycięstwa, na placu Aleksandra przed 
najwyższe upoważnienie do złożenia deklaracyi, | pałacem księcia odprawiono mszę polową. Na 
że odnośny projekt ustawy ma za podstawę po-|mszy byli obeeni książę Ferdynand i księżna Kle- 
wszechne pań:twowe prawo małżeńskie, obowią: | mentyna, którzy przedwczoraj wieczorem przybyli 
zujące wszystkich obywateli państwa, cywilną ju |tu z Filipopolu, dalej ministrowie, deputowani, 
rysdykcyę państwową w sprawach małżeńskich i| oficerowie załogi, inni wyżsi dygnitarze, jakoteż 
obowiązkowe śluby cywilne; przyczem samo się |liczne tłumy ludności. Po mszy defilowało wojsko 
przez się rozumie, że prawo Korony zatwierdze- | przed księciem. Miasto przystrojoue jest chorą- 
nia pojedynczych postanowień odnośnego projektu gwiami. 
ustawy pozostaje nienaruszone. Postanowienia ar- Konstantynopol 21 listopada. Wczoraj od- 
tykułu ustawy 53 z roku 1868, ograniczającego |był się na eześć austro-węgierskiego ambasadora 
wolne rozrządzanie rodziców religią ich dzieci, | barona Calice obiad u sałtana, w którym, prócz 
będą zniesione. ambasadora wraz z rodziną, wzięli udział: wielki 


NĄ 
Od Administracyi „Czasu“ 


Na pomnik ś. p. Oskara Kolberga złożyli pp.: 
Zygmnot Saraecsi, Dr Józef Orłowski po 1 złr.; 
K. Kęzierowski, J. Trepka, Kazimierz Tetmajer, 
Jan Brejski, S. Z., J. Ł, A. D. po 20 ct.; S. M. 
10 et. — razem 3 złr. 50 et. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o godzi- 
nie 10, w niedziele i święta o godzine 11Y,. 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
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mayah h piatt od godne Sądem PoE 
o ile w te dnie nie przypadają pe rj 
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Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą rd 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe. 

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w p Franciszkań- 
skin. otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej. Wstęp 
20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny. 


E 
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KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 21 listopada 2 godzina 30 min. po poł. 


| sów w Szczyrzycu. Licznie zgromadzone obywatelstwo] Dalej kładzie nacisk program Wekerlego na|wezyr Said pasza, ministrowie, wielu dygnitarzy, 
| czy termin otwarcia Zakładu. okoliczne, korzystając z odznaczenia godnością infu-|utrzymanie prawno-państwowej ugody z r. 1867, personal ambasady, austro-węgierszi attaché woj RE 
' — W Kole artystyczno - literackiem odbędzie się|łata długoletniego przeora tego klasztoru, X. Win |jako dzieła trwałego, na zachowanie liberalnego |skowy pułkownik Manćga i inni. Po obiedzie zo- z er opod. n s A 
w wigilię św. Katarzyny dnia 24 b. m. raut z tań |centego Kolora, składało w dniu tym hołd cnocie i kierunku, uzupełnienie siły wojskowej, usanięcie | stał baron Calice przyjęty przez sułtana ną dłuż- E 4%, złota ...|116 — elny. ... 
csmi dla członków Koła i dla wprowadzonych przez|zasługom tego prawdziwego „kapłana - obywatela“ | korapcyi wyborczej i konsekwentne przeprowadze- szej audyencyi prywatnej. Sultan wyszczególniał | * Š 5%, pap. nieop. 100 55 Akeye Lhudorhank. 
nich gości, w najszczytniejszem tego słowa znaczeniu. Po nabo-|nię rozpoczętej reformy walatowej. s . |przy obisdzie ambasadora w sposób bardzo u-|żkcye Ban. Aus.-W.983 — » kol. Krr, Lud. [2165 25 
— Koncert na rzecz pomnika Kolberga. Komitet, | żeństwie, celebrowanem przez sędziwego infułata, zgro-| Zarówno przy pojawieniu się gabinetu w Izbie, przejmy. Li kredytowe . > 7 a „a Iwowsko- 
urządzający koncert na dochód pomnika Oskara Kol | madzeni udali się na przeorat, gdzie wobec całego] jak i po złożeniu oświadczenia Wekerlego, rozle- Bapoleony DERSE zę" » „ poludu. | 95 50 
berga, donosi, iż dochód z koncertu przedstawia się, Eri ga p. Adam wy gay przez sąsia- wę: ię pea e) {p Eae » PARC ho Pzd ww or ea wad zbior RAK W węs: PIN 63 Elbethaie . dł 
jak następuje: ze sprzedaży biletów i programów |dów do wynurzenia ich uczuć, w podniosłej przemo- uda-Pesz istopada. Dziennik urzędo- Marki...... ordbahny ..,. 
285 zir. 8 ct., dyrektor Żeleński amrit za|wie wyraził radość z odznaczenia przez sw Ko-|wy ogłasza, że Cesarz udzielił ministrowi obrony NADŁSŁA NE. 5%, Renta węg. pap. |100 35 |Btaatobahny . 


ścioła człowieka, który pracę życia całego poświęcił 
ijidei utrzymania swego klasztoru ńa tej wysokości, 
jaką miał na oku założyciel jego Teodor Cedro Gryf, 
człowieka wreszcie, na którego działalność obywa- 
telską przez 50 lat patrzyli i od 50 lat szanować się 


krajowej baronowi Fejeryaremu wielką wstęgę (Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 
orderu Leopolda. 


Buda Peszt 21 listopada. Według urzędowe- z > š 
go sprawozdania ze stanu cholery dnia 18 b. m. KRAWATY męskie, jedwabne, letnie w wiel 
zachorowało w Budapeszcie 7 osób, a umarły 2; kim wyborze, oraz parasole 


Usposobienie giełdy: spokojne. 


Berlin 21 listopada. 


c 

f 
dochód w kwocie 5 złr. 72 ct. 
J. Łepkowski, M. W. Barański, 


| prezes. sekretarz, nauczyli. „Byłeś dla nas najlepszym sąsiadem“ —|w Becskerek od d. 8 do 13 b. m. zachorowało | jedwabne, laski, tutki do papierosów Banknoty austr.. . |170 — [4%, Listy likw. pol. | 6) 90 
— Towarzystwo tatrzańskie. Dnia 15 b. m. od- kończył swą przemowę p. Bzowski — „dzieliłeś z na-|21 osób, umarło 11; w Aradacs od d. 16 do 17 firmy Cawley & Genry w Paryżu Krótki Wiedeń . . |169 85 | Akce. kol. Kar. Lud. 91 75 

było się posiedzenie Wydziału Towarzystwa tatrzań- |mi nasze radości i nasze smutki. Jesteśmy więc szczę-|b. m. zachorowały 4 osoby, umarło 5; w Baja soleca MAGAZYN ZE sę ję" pa m naga kred. -hisz Z 

skiego, na którem załatwiono następujące sprawy:|śliwi, że daną jest nam sposobność wypowiedzenia, |umarła d. 14 b. m. jedna osoba. W Pięciukcścio- p h, Listy po Rable ... 


łach zdarzył się jeden wypadek choroby podej-| AU BON MARCHÉ 
Wan Saapa która jednak, jak stwierdzono, nie była FILIPA EILE w Krakowie, ul. Grodzka, L. 6. 
ej okolicy.“ cholerą. 5 

Po tem przemówieniu p. Adam Fink z Komornik] Buda-Peszt 21 listopada. Przedwczoraj za wii 
wręczył X. infułatowi w upominku krzyż złoty z łań-'chorowały 4 osoby, umarły 2. 


Wszelkie „om poż warteściow e, w iśrzkoewie, Rynek I. 30. 


padac sraton aeey erare Kantor wymiany Ślii e, K, prz. gal. Banku Hipotecznego poz Zenn 7 wiej teu 


gtwrsizą poezia bez ćoliczenia prewizyi, Sy 


1) przyjęto do grona Towarzystwa 12 osób; 2) u- 
chwalono złożyć podziękowanie p. Teresie Jabłkow- 
skiej w Lubostroniu za gorliwe wspieranie celów 
Towarzystwa; 3) przystąpiono, jako założyciel, do 
Tow. pomocy naukowej w Zakopanem z wkładką 


jaką przyjażń uczuwa dla Ciebie i jakim szacunkiem 
i czcią niemal otacza osobę Twoją obywatelstwo ca- 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 


— POZNA. 7 YOWYTPENIEWO 


R gS it Wat. "e | y Atana Ti SO Pes os y RT EPR E EET 4 0 


A 


GA sa EA a 


Bracia | BBilewscy w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi, polecają 


4 CZAS z Wtorku 22 Listopada 1892. 
a Kto pragnie mieć najnowszą, wy- modne, Wstążki, Ryżki, Krepy angielskie, Hafciki i wstawki na płótnie, IKoronki, WEG” WIELKI WYBÓR we | 
a? IL, (2487:19) borną i obszerną — a stosunkowo Woalk Kiule. Chustki koronkowe, Organtyny. Muszliny, Podszewki, poleca w wielk. wyborze a a 4 
D 87. ż . . A 
8 F bardzo tanią i w ratach płatną EUG. SMIDOWICZ w Krakowi», Sukiennice Nr. 29.. 6s» |JDR©R"ERR k OW 
o Lncyk opedye powszechna > , 3 ozdobnych tak zwanych Mikołajków: | 
= Za spokój duszy ś. p. we fabryce pierników K. Molęckieg© 
Roz 0l ` K k a francuską, pisaną w duchu ściśle FABRYKA POWOZÓW, WOZKOW 1 SANEK Rządca ekonomiczny przy ulicy Braekiej Nr. 5 w_Krakowie, 
= katolickim, esa W +0 »|wygnaniec z Prus z r. 1886, poszukuje|istniejący od przeszło 37 lat. 
"© gi aspar OWej, niech raczy zażądać prospektu na Adolfa Meissner ód plac Matejki Nr. 4.|zaraz posady jako rządca lub ekonom, 
z żony profesora Uniwersytetu, takową (dzieło już wydane w całości w 6 poleca się na obeeną porę, mając ię UE © wreszcie jakiegokolwiek zajęcia biurowe- mieniem spadkobierców $. P 
= dbędzie si olbrzymich tomach), który przesyła dar- s a go lub kantorowego. Może się wykazać ; 9 e 
ae wę: ora gą mo ı opłatnie (2478-2-6) Karet i san SORY SZ chlubnemi świadectwami i poleceniami. — Józefa Kkulczynskie = 
= Nabożenstwo żałobne Księgarnia katolicka wygodnych, doborowych, konstrukcyjnie zbudowanych, nie niemieckie kojce. Adres: WW. IB. M. post. rest. Jasło. go zastrzegam prawo 
= jako w druga rocznicę śmierci ME Również z powodu wyjazdu JWgo barona Horocha do Kujaw, jest niemal 2466-5-6 s AII RE > 
„S 1 OCZKA nowa kareta na trzy osoby tanio do sprzedania (2539-1 3) własności do figury 


temu Prof. Jigera, kaftaniki, kalesony, skarpetki wein 


we czwartek 24go listopada b. r. 
o godz. 10 zrana 


w kościele OO. Kapucynów 


Dr. Wlad. Miłkowskiego 


w Krakowie. 


99929999999999999 


soda | "* i oraw CUKIERNIA 
j000000000000000000000000000000 | JA 
OTWORZON 
-ia | NA SPOSÓB WARSZAWSKI 
Concor dia w Krakowie przy ulicy Karmelickiej pod Nr. 1, 
ra y ant. PDRT PSSE zakład aa trz prawdziwie Popo, wyrabia ciasta i cukry, i przyjmuje 
ogrzebowy w Krakowie wszelkie zamówienia w zakres cukiernictwa wch > j 
Poszukuje się człowieka mło- phd ebt trumien meta- i tanio (nietylko Api ae eA penras. PE W ow 
a k p: se ko-katoli lowych i drewnianych. — Skład r ; 3 : y is INAT 
ego, awalera, r. ligii rzymsko- tato 1- wieńców sztucznych, kwia- Polecając się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczność, spodziewam się, ża 
ckiej, posiadającego cztery klasy gimna tów oraz wszystkich przyborów wkró:ce uzyskam zupełne jej uznanie. i AW (2485 1-3) 
zyzlne, lub szkołę realną, obeznanego pogrzebowych. — Własne ka- K. Kraiński, cukiernik z Warszawy. 
cokolwiek z manipulacyą koło drzewa. Rowi do AIA 1 pd 
Leśniczy też może otrzymać to miejsce; i natrętników zakład nie utrzy- 
Płaca miesięczna 30 złr., pomieszkanie i muje, dlatego ceny niskie. — * 
opał. Mający chęć otrzymania tej posady, Zamówienia i składy przy ulicy |/ U e 
mogą wnieść swe podania najdalej do uwierzyniecniej ©. 28. eS ary wiezo© w © 
30 listopada b. r. Do podania załą- J. K. PĘKALSKI, . a , EA 
: TE kj (2393 4-10) właściciel zakładu. tudzież zegary dla szkół, klasztorów, fabryk i innych 
czyć należy świadectwo z ostatniej ukoń 5 ; : 
> E - publicznych budynków, następnie dia zakładów przemysło- 
czonej klasy, metrykę, pożądaną byłaby wk Ta ów kol d ] k 
także fotografa. Podania te wniesione bgój ROT ia wych worców kolejowych dostarczam trwale wykonane 


mają na ręce Zarzadu fabryki kon- 
serw w Mszanie dolnej. (2484) 


Prawdziwe tyrolskie pakłaki 


z czystej wełny owczej, wyrabia na ubiory 
damskie i męskie, płaszcze deszczowe itp. 
w wielkim wyborze i poleca skład fabry- 
czny p. f.: Erstes Tiroler Loden- 
und Cheviot - Specialgeschiift, 
Victor Gobbi, Meran (Tirol). 
Próbki darmo i opłatnie. (2538-1-5) 


Fabryka 
ZęQaróW WIEŻOWYCH 


Fr. X. Schneider s Sohn 
we Fremdenthal w Szląsku austryackim, 


RZĄDCA 


(2436-9-25) 


nsch gratis und franco. 
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fir kk Staats-und sonstiże Beamte 


Sliwki i powidła 


z 20 let. praktyką, bezdzietry, 
do zaangażowania od N. Roku. 
Adres: Agronom w Dzikowie Starym ad Oleszyce. 


i zastosowane do ws:elkich ulepszeń i wynalazków, po najtańszych 
cenach. 


BW” Dla kościołów oraz gmin korzystne warunki wypłaty. %% 
Kosztorysy najchętniej darmo i opłatnie. 


Warsztat mechaniczny i zegarów wieżowych 


Richard Liebing 


w Wiedniu, XIII/I0, Hauptstrasse Nr. 66. (2486-1-12) 


NATURALNY 


a , . p = | 
iliński zdrój szczawiowy! 
Oddawna uznany zdrój leczniczy. 

Wyborny napój dyetetyczny. 
DE Składy we wszystkich handlach wód 
mineralnych. 
[487 2022) Zarząd zdrojowy w BILINIE (w Czechach). 


MASSAGE. 


Dr. Michał Kaufmann 


eczy jak dawniej: choroby stawów, mięśni 
i nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (Massage), według metody Mezgera 
w Amsterdamie. 

Przyjmuje od godziny Żej do 4ej po południu 
w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. Grodz 
kiej pod Nr. 32. (2271-17-40) 


Dra M. Fedorowicza 


rafinerya nafty w Ropie, 
stacya Grybów, 


wysyła codziennie w baryłkach ame- 
rykańskich — po cenach fabrycznych 


nafte galonową niesksplodującą 
| olej do smarowania maszyn 


(1002 14-24) 


WILLAŃSKIE WINA 


naturalne i własnego chowu, z mojej 
własnej piwnicy. 


CZGŁWONAŻ YJ 300 Pó 3 „ 24, 28, 30, 35 ent 
Willańskie Aus!tehe -i 40, 40, 504 
Białe c SSE REGA 22, 26, 30 „ 
Wina deserowe . 30, 35, 40, a najlepsze 50 „ 
BONE 4:55 © SAS sa 40, 45 p 
Schiiler wyborne . . . . . 18, 20, 25 5 


Ceny za litr za zaliczką lab za gotówkę. Próbki 
od 50 litrów wzwyż. Beczki przyjmuję napowrót 
opłatnie po policzonej cenie kosztu. (2298 7-) 


(25 15-24) - 


artystycznej pod napi” 
sem: „Mulaj dusza,** przed- | 
stawiającej Twardowskiego, siedzącego | 
na beczce z kieliszkiem w ręku. —* 
Naśladowanie więc wszelkiego rodzaju 
i rozpowszechnianie tej figury, będę 
prawnie dochodzić. (2481-2-3) 
Otylia Kulczyńska. 
na służbę 


a 
Wszelkie: "=": 


i miejską od Nowego Roku przyj- 
muje Biuro Swiderskiego w Tar- 


zamówienia 


nowie. (2206-20-) 
izraelitka, znajdzie korzy- 
Guwernantka stne Ari olicsawia. ' 


BIURO 
Stowarzyszenia Nauczycialek 


w Krakowie, 
które podejmuje się pośrednictwa w umiesz- 
czaniu: nauczycielek prywatnych, guwer- 
nantek i bon, przeniesione zostało z dniem 
15 października 1892 r. do lokalu Stowa- 
rzyszenia przy ulicy św. Tomasza 
L. $, I. piętro. — Kierownictwo Biura 
objęła p. Beaupre. — Godziny urzęd>we: 
codziennie od godz'ny 10ej do lej, prócz 
niedziel i świąt. (2308-13-) 


W BIAŁY pod BIELSKIEM 


jest z wolnej ręki do sprzedania 


dom murowany 


z dawną restauracyą, obejmujący wielki 
handel węgli, kilka pokoi itd. 
Zapytania przyjmuje restaurator Piotr 
Jeżek w Bielsku. (2435-9-10) 


Hemoroidy 


leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści Dra Lebel w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. — W Krakowie w aptekach 
PP. Wiszniewskiego i Redyka; we Lwo- 
wie w aptekach PP. P. Mikołascha, Ru- 
ckera i Wiewiórskiego. (2230-7-26) 


T KASY 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (2208 283 ) 
EEIL WEINER, Wien, l., Salzthorgasse 4. 


wyrabia i posiada zawsze w zapasie zegary wie- p y ` 
2 żowe wszelkiej wielkości i na każdy c.1 Cenniki prawdziwe tureckie świeże 
hg i kosztorysy darmo i opłatnie. Gminom i urzę nadeszły do handlu p. f. 
dom parafialnym dogodne warunki wypłaty. H K t h Kraków, Rynek 
4 (2483-1-10) . ATEISC mer, główny Nr. 10. |-- — -= S CdA M0 ŻAR RZEK BRC ZPR — 
c „Również poleca wszelkie towary korzenne, 0 | H k t t t N | 
IE lepszych stanów, ko:onialne i norymbergskie. (2469-5-20) ce e na opy a pa en euss 
Eea jak - wdowy po jedynie praktyczne na gładkie drogi. 
= am oficerach, żony B39200000%90096080 Zawsze ostre!! Złe stąpnięcie niemożebne!! 
BO : nauczycieli i u- e Kl BLA N C4 Cenniki z mnóstwem świadectw ii 4 | PAR. — Posiadacze o”: ig 
3 > abrykanci. 
= rzędników — znajdą w rzetelny spo-| © D © Leonh > : 
— 36 apenar a P ge a ? QÊ u om nun moame Ó4 è e ard «© Co., Berlin NW, 3 Schiffbauerdamm 3. 
wm poboczny zarobek. RE TKT" ECA eana wadjewą oi: © 
2, Oferty pod „IL. N.“ przyjmuje] PRBI" GR) 8 
m Biuro ogłoszeń HL. Schalek — A CEC KA" | 
2 w Wiedniu, l., Wollzeile Nr. I| go, Miyana w Peterburgu, *" SYNAPIZMY RIGOLLOT 
Posiadające równocześnie własności Jodu 


MUSZTARDA W ARKUSZACH 


Q 
@ 
a 
ub i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, ve Środek dogodny, pewny. silnie odprowadzając zewnątrz Z 
z c" wszystkich | mni chorób, które RE H bi ri 4 „PORZERDNY ” zaŻOYM DOMU: 7 zą 0 3 a 
i i 1 i ini uje zarodek rkrofuliczny (puchliny, zatka- a un enia fałszerstw magać wiasnoręczny podpis koloru z 
= Nie dziwcig SIĘ, lecz kupujcie! a kanałów, humory, etc.) słabości, prze- czerwonego na kadom góżośko i na pe A ka ig = 
= Wskutek upadku wielki d ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie © zaje stę we wszystkich aptekach. 
D nnes PEO COMU WYWOZOWEZO bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), KŁAD GŁÓWNY: w Paryżu, 24, Avenue Victoria. 
EZ ADCR A PTA | 
norrhó6 (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
"= za bezcen 3 złr. 85 ct. we regularnościj, w Suchotach, w Syflis @ 
i -2 broszka bardzo piękna, © organicznej ete. Ostatecznie podają one 4 
"aber: Za: ekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
= yera apia placów ma złota, @ zj silny, do po aire A EAS ido @ 
"= e ZA wzmacniania konstytucyi limfatycznych, gp 
= Eo mamy zabawek, 6 sztuk, słabych lub osłabionych. H 
wek mechaniczny, — Jod nieczystego lub zepsutego 
= bardzo mocny słoik na cukier, lub kawę, żelaza, R Ca Pareit ta Siepeńnem, roz- @® © d 
= piękny doskonale uregulowany zegarek „sów ae Jako Poza pe enk © SKŁ AD 
niklowy. autentyczności prawi ACE 3 z A > A 
Do Zaby cia tylko u podpisanego jedynego ok rz to ydy) naszą pieczęć = © 4 4 
>. ORD) Geyer OWaTÓW MICIAN., (OKCIOW., KTOLKIGII, WEMIAN. | (1ZIGT (JAM 
Teodor Veit, du zielonej etykiety. % H c, 3 ; z 
w Wiedniu, II/2, Untere Donaustrasse Nr. 39. e 3 66 
ACZ ZUM HOHREN 
WYSTRZEGAĆ SIĘ PAŁSZERSTW, © 99 
Nasieni r É 000000000 000000000 w Wiedniu, L, Bauernmarkt 18, 
asienie prawdziwyce {1621 88 poleca” swój obficie zaopatrzony handel najlepszej jakości 


wyrobów krajowych i zagranicznych 
ipo najtańszych cenach fabrycznych. 
Za znakomite towary ręczy 60-ietnie istnienie 
tej firmy. (2238-7-10) 
Zamówienia z prowincyi punktualnie za zaliczką. 


Przez wynalazcę profesora Dr. Meidinge- 
ra wyłącznie upoważniona fabryka 


PIECÓW MEIDINGEROWSKICH 
H. HEIM, 


w Wiedniu, E., Hohimarkt 2, dawniej 
Michaelerpiatz 5, 

w Budapeszcie, Pradze, Londynie, Medyolanie. 
Patenta we wszystkich państwach. 
Pierwszemi nagrodami odznaczona na wszystkich 
Maji ; A par 

ze acyjne i wen 
ste ai orne z podwójnym 
Dla mieszkań, szkół, szpitali, zakładów dobro» 
czynnych, biur i fabryk. 


Eekendorfskich buraków, 


Najlepsze i najtańsze mydło toaletowe. 


Najodpowiedniejszem mydłem do 


Dowolna długość palenia przy sią 

wia powo atol wę PIELĘGNOWANIA SKÓRY 
glami iennemi. jest za powodem lekarskich powag świeżo wprowadzone 

Opalanie kilku pokoi tylko Inym 


piecem. 
Kominki „Helios* 


trawiące dym. 
Kominy zostają bez dymu. 
Nieograniczony czas trwgnia 
palenia. Stosowne ną każde 


aj 


MI | 
i 


mydło Doermga ze sowa. 


223 razy Odznaczone, Tm paliwo. z 
1892 r. w Królewca 1 nagrodą, Kaloryfery a EEVA A GE MURY? 


PIERWSZORZĘDNE MYDŁO TOALETOWE 


miłego zapachu i znakomitego wpływu na 


DEF gibkość i piękność skóry "BE 


w opieczętowanem i plombowanem oryginalnem 
opakowaniu od 7/, funta wzwyż poleca (2482 1-32) 
Administration der 


trawiące dym 
dla centralnych opalań po- 
wietrznych i wentylacyj. 


v. IBorries'schen Ritterguter, 


Z zee) e s 4% . s. . 2 
-ats = = Piece Meidingerowskie tudzież dla uzyskania i konserwowania delikatnej oery. 
Eckendorf bei Bielefeld. Ostrzegamy przed . Ponieważ jest bezwzględnie nieszkodliwe i niedrażniące, przeto lekarze usilnie zale- 
ETa L, cają use Doeringa = Kde aji ace do mycia niemowląt i dzieci. 
Z SE : oby z bardzo drażliwą lub z popękana albo pękającą skórą, nieznajdą dla siebie 
Kamienica, > ię pie penata aey gey oaza epa tu Mawadwicdango; kacik = ask nę jak [Doeringa wy- 
front, z ogrode kiem kryta. 39 ubikacyj | uy lany wśrodku orne mydła toaletowe. i A 
F skła, p epic 3 = Rwa. | he pieca: MG” Jako oznaka jest na każdej sztuce prawdziwego mydła iboeringa wy- 


gnieciony nasz znak ochronny, sowa, dlatego nazwa „mydło Iboeringa ze sową. 
Cena sztuki 30 centów. 

Mydło idoeringa ze sowa mają na składzie w Krakowie: M. Dóning, 
Filip Eile au bon Marché, Wilhelm Fenz, F. A. Grigar, Konst. Śmieszek apt., Konst Wisz 
niewski apt., J. Zaplatalski, Porębski & Zimler; w Waraowie M. Adler apt. (1455-7-7) 


Główne zastępstwo dla Austryi-Węgier mają A, Motsch & Co., Wien, I., Lugeck 3. 


Dochód brutto do 3000 złr. Dług bankowy kasy 
oszczędności. Postawiona na świeżem powietrzu, 
w ładnem położeniu za plantami. Potrzebny ka- 
pitał do kupna 16.000 złr. Zgłoszenia przyj- wszelkich systemów. (1808 15-18) 
muje Ajencya Krasuskiego, Mały Rynek L. 6, Kra- 
ków. — Zarazem poleca Go kupna majątki i fol- Suszarnie i 
warki, wille z ogrodami, gruntami, realności i|na cele przemysłowe i gospodarczo - rolnicze. 
wszelką służbę. (2521 3-3) Prospekta i cenniki darmo i opłatnio. 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


„Piece Hestia.“ 
Centralne opalania 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


JÓZEF RUDNICKI w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: wielki wybór najswieższych krawatek. =: 


dań 


ANDREAS HAAL, Weinberghesitzer, 
VILLANY, Ungarn. 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 


stanisław Tarnowski. 
STUDYA DO HISTORYI LITERATURY POLSKIEJ. WIEK XIX: 


ZYGMUNT Hí RASINSKI 


w 8ce, str. 695, wydanie wykwintne z 4 heliograwurami, 


broszurowane złr. 8, oprawne w płótno zir 8:80, oprawne ozdo! nie i trwale w półskórek złr. 4:50, 
w bardzo bogatej o rawie na sposób francuski złr 5°50. 


PISMA ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO 


najtańsze wydanie, przejrzane i przedmową opatrzone przez St. Tarnowskiego. 


4 tomy, b:oszurowane złr. 83 oprawn» w czerwone płótno, z wyc'skami, w 4 tomy zir. 4:20, 
w 2 tomy zir. 3:60. 


Główny skład w kdsiegarni Spółki Wydawniczej 
Polskiej w Krakowie, Rynek, Pałace Spiski. (2464 6-10) 


Przy zamówieniach uprasza się uprzejmie podać rodzaj i cenę oprawy. 


0909999999999999-999999999999999 


MAJATEK ZAEMSKCE 


lasowy, '/4 mili od stacyi kolei, w Rzeszowskiem położony — jest 
zaraz do sprzedania. — Pola ornego 398 morgów, łąk 
192 m., pastwisk 48 m., lasu soszowego 2592 m., z czego 437 m. 
starodrzewia. — Bliższa wiadomość w kancelaryi adwokata 
Dra Steczkowskiego we Lwowie, ul. Kościuszki Nr. 2. 


(2534-2-3) 


[FABRYKA ZAŁOŻONA 1850 ROKU. 


GUSTAW HOFBAUER 
FABRYKA FORTEPIANÓW 
w Wiedniu, IX., Lichtensteinstrasse Wr. 76, 
Mignony, fortepiany krótkie, pianina, 
niezrównane w dźwięku, mechanice i trwałości. 
Mierne ceny; przystępne warunki. (2242-7-20) 


a 


Wielka 50 centowa loterya. 


| Przedostatni iydzień 


TEE 
zir. W. a. 


GŁÓWNA WYGRANA 


19.00 


Losy po 50 ct. sprzedają w Krakowie: Józ. Altstadter, 
Stan. Feintuch, Zyg. Gleitzmann, Izaak Grajower, Józ. Heidenfeld, 
A. L. Hochwald, A. Holzer, Szymon Loria, Albert Mendelsburg, 

M. D. Trinkenreich. 


(2407-10-) 


Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


